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Albania a Włocly i Aasirya.
lw ó w  5 lipca.

Albania zajmuje szerokie i coraz szersze 
miejsce w sprawach bałkańskich, zwłaszcza odkąd 
Włosi zagięli parol na ten kraj, krzycząc zarazem, 
i e  to Austrya umyśliła zagarnąć Albanię, co 
gdyby się stało, Adryatyk byłby dla Wioch stra­
cony. Szczep albański nie jest ani ze Słowiana­
mi, ani z Turkami, a tem mniej z Włochami 
arwią i językiem spowinowacony. Cała preten- 
sya W łochów do Albanii stąd pochodzi, że przed 
wiekami część Albańczyków emigrowała do po 
łudniowych Włoch i Sycylii. Crispi pochodzi z 
krwi albańskiej. Zresztą pozakładali Włosi w Al­
banii szkółki nie z przyjaźni dla Albańczyków, 
ale w widokach zaborczych.

Bliższych stosunków Albania nigdy nie 
miała i niema z Włochami. Natomiast Auśtrya. 
podonnie jak Czarnogórze, świadczyła zaawna 
wiele dobrodziejstw Albańczykom, a cesarz au 
stryacki jest protektorem katolików albańskich, 
ale jedynie na polu wyznaniowem. W ogóle zaś 
Albańczycy są niemal niepodlegli, i ta ich swo­
boda, której niestety używają głównie do wojen 
domowych i zatargów z Czarnogórą i Serbami 
z kretesem by przepadła, gdyby kraj ich dostał 
się pod panowanie W łoch lub .jakiego innego 
państwa. To też Albańczycy są po swojemu du­
szą przywiązani do sułtana. Ostatniemi czasy 
także Czarnogóra pogląda łakomie ku Albanii, i 
Włosi są narazie gotowi jej dopomagać.

W Brukseli wychodzi w języku albańskir. 
i franenzkim czasopismo Albania, w któreni się 
właśnie pojawił artykuł pod nap. „Sprawa albań­
ska we włoskiej izbic posłów.“ Autor jego Faik 
bej, jako wydawca podpisujący się Thrank Spi- 
robeg, Albańczyk, mahometanin z K om ey, musiał 
zbiedz, ponieważ domagał się „Albanii dla Al- 
bańczyków**. Dobra jego zasekwestrowano; za 
granicą walczy on za sprawę albańską po swojej 
myśli. Treść tego artykułu jest następujące :

Faik bej dziękuje mowcom parlamentu wło- 
sKiego, że z południową swadą wystąpili w obro­
nie narodowych pretensyj Albańczyków. Sądzi 
też, że Włochy nie myślą zagarnąć Albanii dla 
siebie, ale wywody deputowanych były niejasne, 
sprzeczne i budzą pod wieloma względami po 
dejrzliwość u Albańczyków, a zwłaszcza, dlacze­
go oni nie żądali od rządu oświadczenia, jak on 
sobie rozwiązanie sprawy albańskiej wyobraża 
wobec ambitnych dążeń Czarnogóry.

Dla Albańczyków punkt to najważniejszy 
di wiedzieć się, czy gabinet włoski, podwojnem 
zaufaniem króla i parlamentu powołany do sle- 
ru, jest za czy przeciw zamiarom rządu czarno­
górskiego. Nawet rzymski korespondent pary­
skiego Tempsa dziwił się, że wywody deputowa­
nych co do Albanii jednozgodnie akceptowano i 
tłumaczą to spowinowaceniem dworu włoskiego 
z czarnogórskim. Dep. Manni wzywał rząd (o 
wytężenia wszelkich usiłowań celem zbliżenia 
między Albanią a Czarnogórą. Cała niemal pra­
sa włoska sekunduje temu hasłu, a Tribuna o- 
głosiła nawet płomienną odezwę do braterstwa 
albańsko czarnogórskiego.

To jakiś dziwny stan umysłów! -w o ła  Faik 
bej. Gdyby politycy trochę więcej studyowali Al­
bańczyków  a nie Albanię, to zrozumieliby, że 
dążnrść do zbliżenia między nami a Czarnogór 
cami jest dziecinnie naiwną i niemożliwą. Al 
bańczycy pragną, aby rząd włoski poproś tu o

świadczył, że w razie potrzeby nawet orężem 
sprzeciwiłby się wszelkiemu rozszerzeniu Czarno­
góry. Nie pojmujemy, jak mogą Włochy chcieć 
forytować równocześnie Albańczyków i ich w ro­
gów. W łochy mają obowiązeK stanąć po jednej 
stronie i usunąć wszel! ą dwuznaczność.

Ale jeszcze nad jednym punktem godnych 
podziwu mów obrońców naszych musimy ubo- 
ewać. Każdy bezstronny obserwator uzna na­

miętne wycieczki mówców włoskich p r z e c i w  
A u s t r y i jako przesadne, nam zaś Albańczy­
kom wydają się one n i e s p r a w i e d l i w e m u  
Jeżeli u W łochów może dawne odzywają się je ­
szcze bole, to my Albańczycy nie mamy ż a d n e ­
g o  powodu do ansy. Naszym jedynym celem 
jest rozwój naszego języka i naszej indywidual­
ności narodowej i dążąc do tego celu możemy 
nienawidzić tylko tę potencyę, która mu zapory 
stawia.

Otóż jeżeli porównamy postępowanie au- 
stryackie z włoskiem, o ile się nie w czczych 
słowach, ale w c z y n a c h  wyraża, to Włochom 
bardzo daleko do tego, iżby narodowości albań­
skiej tak sprzyjały, jak Austrya. Włocny wcale 
nie objawiają chęci rozwoju języka albańskiego. 
Moglibyśmy wskazać na konzulów włoskich, jak 
to oni pogardzają naszym „żargonem". Tak np. 
konzul włoski w Skodrze oświadczył:

„Jak widzę, niektórzy Albańczycy zajmują 
się pielęgnowaniem swego języka. Na cóż, do 
kaduka, ma się przydać język, którym się tylko 
od S. Giovanni di Medua (w Albanii) do Skodry 
m ów i?“

Ale dalsze szczegóły pomijam. Pytam zaś: 
jaki jest cel tych licznych założonych w Albanii 
szkół włoskich, i to nie szkół wyższych, ale 
w ł o s k i c h  l u d o w y c h ?  Juscić dep. Guicciar- 
dini prawi o 200.000 W łochach mieszkających 
w Albanii - -  ten koncept, jeżeli się gazety nie 
pomyliły, kapitalnie ubawi nie jeno Albańczy­
ków, ale i konzulów włoskich. Konzulowie z pe­
wnością potwierdzą, że w całej Albanii nie masz 
więcej, jak 2.000 W łochów

Dep. Bovio prawił także o unii łacińskiej,
0 braterstwie łaeińskiem Ależ wszyscy uczeni 
wiedzą, że Albańczycy tak samo nie są szczepu 
łacińskiego jak Japończycy Język albański za 
wiera cztery razy więcej żywiołów celtyckich, 
germańskich, sanskryckich itd., niż łacińskich —■ 
świadkiem etymologiczny słownik Gustawa Meyera. 
Więc też nie wolno uważać Albańczyków za rasę 
łacińską, którąby wedle upodobania przeobrazić
1 zwłoszczyć można.

A już co najpiękniejszego, to że wydatki na 
włoskie szkoły w Albanii nie figurują w budże­
cie spraw zagr., tylko w budżecie oświaty, tak 
jakby Albania częścią W łoch była. I nie są te 
szkoły nazwane włos':iemi, tylko „królewskiemi". 
Gdyby Austrya zakładała w Albanii szkoły i 
zwała je  „c. k.“ , to Włosi z pewnościąby wrza­
snęli: „Patrząjcie, Austrya poczytuje już Albanię 
za kraj koronny !“

Ale inne jeszcze pytanie 1 Wiadomo, że na 
kongresie berlińskim delegaci austryaccy, popie­
rani przez i. ancuzkich, gorąco wystąpili w obro­
nie praw Albańczyków. A gdzie były W łochy ? 
Nie możemy inaczej, jak tylko w d z i ę c z n y m i  
być d l a A u s t r y i ,  że narodowości albańskiej 
użyczyła poparcia, i że to ze względami dyplo- 
matycznemi i z zwierzchnictwem sułtana pogo­
dzić umiała. Tak samo gotowiśmy być wdzię- 
cznymi dla Włoch, jeżeli usuną z Albanii swoje

szkoły włoszczące, i ukażą się zdecydowanemi 
powstrzymać Czarnogórę od wszelkiego rozsze­
rzania się! — kończy znakomity patryota al­
bański.

1.
Otrzymujemy następujące pismo: Ośmiela­

my się prosić Szanowną Redakcyę o łaskawe, 
bezpłatne pomieszczenie w swem piśmie nastę­
pującego sprostowania:

Dnia 8 czerwca b. r. Gazeta Naiodowa, 
Di i nnik Polski i Słoto o Polskie pomieściły w 
swych łamach, równobrzmiący telefoniczny ko­
munikat sprawozdawczy z posiedzenia Kongre- 
gacyi kup eckiej w Krakowie, w którem donie­
siono: „że na posiedzeniu Kongregacyi odczyta- 
nem zostało pismo Stowarzyszenia kupców i 
młodzieży handlowej we Lwowie, w którem Sto­
warzyszenie miało oświadczyć, że niemuże współ­
działać z Kongregacyą w sprawie zaniechania 
stosunków handlowych z prusakami a nawiązy­
wania nowych stosunków z firmami angielskiemi 
i francuskiemi1*.

W powyższym komunikacie przedstawił 
sprawozdawca oświadczenie się nasze fałszywie 
i niezgodnie z prawdą.

Chcąc postąpić lojalnie w obec Kongrega­
cyi krakowskiej, przesłaliśmy jej wycinek odnoś­
nego komunikatu pod dniem 10 czerw a wraz 
z pismem naszem i prośbą, aby Kogregacya ze­
chciała podać do dzienników ofieyalne sprawoz­
danie ze swego posiedzenia, a przy tej sposob­
ności, fałszywe i niezgodne z prawdą przedsta­
wienie sprawozdawcy, sprostowała.

Bo dwutygodniowem wyczekiwaniu takiego 
sprostowania znajdujemy w Czasie z 21. czerwca 
notatkę, w której Kougregacya krakowska przy­
znaje, że Stowarzyszenie kupców i młodzieży 
handlowej we Lwowie w powołanem piśmie 
swem oświadczyło, że się z Konkregacyą kra­
kowską solidaryzuje, a w dalszem działaniu zgo­
dnie postępować postanawia.

Ponieważ i w lem sprawozdaniu Kongre­
gacyi kupieckiej w Krakowie nie dano nam za­
dośćuczynienia i fałszywe przedstawienie rzeczy 
przez sprawozdawcę z dty.,%.8 czerwca nie zosta­
ło należycie sprostowane, gdy nadto Przedświt 
lwowski w nrze z l bm. powrócił do tej sprawy, 
a na podstawie fałszywego przedstawienia rzeczy 
doszedł do fałszywej konkluzyi i w fałszywem 
świetle przedstawia Stowarzyszenie nasze, wzglę­
dnie kupiectwo lwowskie, zniewoleni jesteśmy 
odeprzeć te na nas rzucane potwarze i podaje­
my do publicznej wiadomości treść pisma nasze­
go Stowarzyszenia do Kongregacyi kupieckiej 
w Krakowie z datą 13 maja b. r.

„Podzielamy w zupełności z szanowną K on ­
gregacyą potrzebę zajęcia odpornego stanowiska 
przez kupiectwo,^polskie, oraz całego społeczeń­
stwa polskiego, ■ w obec prześladowań i ucisku 
braci naszych i kupiec!wa polskiego w zaborze 
pruskim. Sprawą tą zajmowaliśmy się już w ro­
ku 1896, zaraz po pierwszych objawach prześla­
dowczych stronnictwa Hakaiystów, obecnie zaś 
kiedy sam rząd pruski jawnie występuje i naka­
zał swym urzędnikom i wojskowości pomijać w 
swych zapotrzebowaniach kupieckie i przemy­
słowe firmy polskie, — sprawa nabrała jeszcze 
większej aktualności, a obrażona g o d n o ś ć  
n a r o d o w a  n a k ł a d a  na  s p o ł e c z e ń s t w o  
i k u p i e c t w o  p o l s k i e  o b o w i ą z e k  prze­

ciw  temu barbarzyństwu pruskiemu z całą sta 
nowczością wystąpić i nawzajem wszelkie s t o ­
s u n k i  h a n d l o w e  z f i r m a m i  p r u s k i e m i  
z e r w  a ć “.

Następnie streszczamy w odnośnem piśmie 
przebieg naszych kilkakrotnych obrad w odno­
śnej sprawie, na których z całą roztropnością 
rozważaliśmy co  i jak nadal działać należy, a 
biorąc pod rozwagę pr icenlowy stosunek kupie- 
ctwa polskiego w Galicyi do kupców obojętnych 
i żydów wypowiedzieliśmy nasze zdanie: „że nie 
uważamy za wiodące do celu i za odpowiedne, 
wprowadzenie agitacyi anty pruskiej na szerszy 
widnokręg przez zwoływanie jawnych wieców, 
a le  d o r a d z a m y  o g r a n i c z y ć  s i ę  na 
d z i a ł a n i u  s p o k o j n e m  l e c z  s t a n o w ­
c z e  m i w y t r w a ł e m  i w poczuciu obrażanej 
godności narodowej każdy z nas w zakresie swe­
go działania handlowego niech omija w swych 
zapotrzebowaniach firmy pruskie a w społecznem 
i publicznem życiu, działa w tym duchu, aby i 
ciała zbiorowe, krajowe i gminne w różnych 
swych zapotrzebowaniach, również wszelkie firmy 
pruskie pomijały*.

Zakończyliśmy zaś odnośne pismo nasze 
następującem brzmieniem:

„Reasumując rzecz oświadczamy, że Sto­
warzyszenie nasze i kupiectwo lwowskie solida­
ryzuje się w powyższej sprawie z kolegami kra­
kowskimi i pragniemy zgodnie współdziałać. Do 
wymiany myśli jesteśmy zawsze skłonni, na ra­
zie w drodze korespondencyi, a jeżeliby zaszła 
potrzeba, przez obesłanie delegatów. Jeżeli więc 
Kongregacya coś praktycznego wymyśli lub 
zdziała, prosimy nas powiadomić ? “ .
Za Stowarzyszenie kupców i młodzieży handlo­
wej we Lwowie Stanisław Markiewicz, dyrektor 

Stowarzyszenia.

Listy z Pragi.
Praya 5 lipca.

(Polacy w „Klubie słowiańskim". — Wiarus wiel­
kopolski. — Znsmienna mowa profesora rosyj­
skiego. — Owacye dla Polaków. — Dar Sokołów 

czeskich. — Do widzenia —  we Lwowie.
W ciągu kilkudniowego pobytu Sokołów w 

Pradze podejmo-. ano ich metylko bankietami ofi- 
cyalnymi, były też i liczne przyjęcia nadprogra­
mowe. Do takich należy np. wieczornica, urzą­
dzona na cześć gości przez Klub Słowiański. Prócz 
tych ostatnich zauważałem wśród obecnych wie­
lu posłow ; przybyli : dr Herold, dr. Forzt, dr. 
Pippieh, Horzica, dr. D\Oizak, Jauda i Sokol, ua- 
lej panie Laudowa-Horzicowa, Maturowa, prof. 
Stoklasa itd. Polaków witali pp. Horzica i dr. 
Przesok. W  imieniu naszych Sokołów przema­
wiał dr. Fischer, wskazując na łączniki, jakie 
istnieją i istniały między Polakami i Czechami. 
Jak ongi w waszej Libuszy — rzekł mówca — 
tak u nas w Wandzie zidealizowany był cały 
naród ; nasz Piast i wasz Przemyśl wstąpili na 
tron od pługa; wasz Żiżka walczył za naszą wol­

ność pod Grunwaldem, a nasi wojownicy stali 
w waszych szeregach w boju za swobodę w a­
szą. Za zasługi, które Czesi ponieśli w dziele 
zbliżenia pobratymczych narodów piję na cześć 
narodu czeskiego. Przemawiali dalej ;• Bułgar, 
Czarnogórzec, Chorwat, Słoweniec Treo na soli­
darność Słoweńców z Czechami i Polakami, da­
lej Serb.

Czesi dokładali wszelkich możliwych starań, 
by Polakom uczynić pobyt w grodzie nadwełtaw- 
skim jak najmilszym; dbali o to, by nie stała 
się jaka mimowolna niestosowność. Ta trosaa 
o nas objawia się i w tem, że postarano się 
o 10, aby w dziennikach nie wymieniano W ielko­
polan, przemawiających przy różnych oKazyacn, 
by nie ściągnąć na jednostki szykan pruskich.

I tak piszą Narodni Listi/: „Głębokie wra­
żenie wywar.y słowa przedstawiciela Sokoła po­
znańskiego. osiwiałego weterana dawnych bojów 
za wolność Polski. My Słowianie cierpimy wszy­
scy, ulżymy bolom przez wzajemną miłość. Mó­
wił dalej o martyrologii Polaków pod jarzmem 
niemieckiem. Tam w Poznaniu słyszał o jedynym 
kulturalnym języku; tu widzi narody o bardzo 
wysokiej kulturze, a nie słyszał ani jednego sło­
wa niemieckiego. Prześladowania pójdą może 
dalszym trybem, ale Polacy pozostaną w Pozuań- 
skiem nieugięci. Zakończył apelem do wzajemnej 
miłości. Mowie tej towarzyszyły frenetyczne okla- 
sk i; mówcę ściskano i całowano."

Prol. S watkowskij z Petersburga powiedział, 
że przyjechał do Pragi, by uczyć się, jak się 
należy krzepić, by losięgnąć ideałów. U Sokołów 
widzi karność, której potrzeba całej Słowiań- 
szczyźnie. Jednego Czesi Słowianom dać nie mą; 
gą: tego. czego potrzeba, aby się ziściło hasło: 
„Jeszcze Polska nie zginęła!** w odniesieniu do 
całej Słowiańszczyzny, Tu same sympatye nie 
wystarczą, potrzeba wielkiego geniusza, którego 
dotąd brak. Mówca mniema, że węzły przyjaźni 
wszystkich Słowian z Francyą zdołają z czasem 
złagodzić przeciwieństwa istniejące dotąd w Sło- 
wianszczyżnie Był już dzień biały, gdy uczestni­
cy biesiady opus.czali gościnne salony Klubu 
Słowiańskiego

Dnia następnego powtórzyli Sokoli polscy 
bojowe ataki z kopiami, zyskując gromkie okla­
ski f okrzyki. „Sława Polskym Sokołom !" wie­
lotysięcznych w dzów  na boisku. Na Letnej 
także bardzo efektownie wypadły żywe, trzypią- 
trbwe piramidy, tworzone przez Sokołów lwow ­
skich. Z dumą mo? -my powiedzieć, że nasi 
dzielnie się spisali na tym wielkim turnieju.

Tak w teatrze, ,ak później w dobie zaba­
wy _na wyspie ZofijŁuej publiczność urządzała 
Polakom bezustanne owacye. Ta okoliczność, że 
naszych r'".-yhvł' wię. ej niż wszystkich innych 
gości razem w;- v i że Czech najłatwiej zro­
zumie Polaka, sprawiły, że wszędzie o nas mó­
wiono i wszędzie nas wyróżnian . Francuzów 
przyjmowano owacyjnie, urządzano na ich cześć 
bankiety itp., bo to goście z daleka, a między 
nimi dużo powag, nas zaś przyjmowano mniej 
ceremonialnie, ale jako swoich, ĵ ak rodzonych 
braci,

W restauracyach, kawiarniach, nawet nu 
ulicy przechodzień spotkawszy się z polskim S o­
kołem, ściskał mu rękę i prosił o podpis na tz- . 
pohlednicy; pisma ilustrowane podały podobiz . 
kierowników polskiej wyprawy, figurują już też 
Polacy i na kartach z widokami. Bezustannie 
słyszy się słowa : Czołem ! Niecht żije Polska !
Praga to jedyne poza naszemi granicami miasto, 
o którego mury tak często obija się święte Po­
lakowi h asło : Jeszcze nie zginęła! A  wznoszą te 
okrzyki Czesi, bez względu na to, czy się one 
może komu i nie podobają.

Ostatniego dnia fotografowali się goście, 
grupę polską przyjęto frenetycznymi okl skami. 
Po dokonaniu zdjęcia serdeczny nasz przyjacie

2 teki sędziego śledczego.
(Histoi-ye prawdziwe, zestawione z zapisków znale­

zionych przy szkartowaniu aktów.)

iC-.oy daUsY'
Iłafia rzuciła za siebie spojrzenie w kie 

runku stołu, przy którym siedział moralista. By­
ło to spojrzenie, jakiem się darzy brytana, uja­
dającego z za kraty.

Uderzył mnie wyraz tej bezder nie lekce­
ważącej pogardy w łagodnem spojrzeniu prosta­
czki i mimowoli zapytałem:

— Hafio! czy to prawda, że podpaliłaś swe­
go opiekuna ?

Zmięszała się i chwilę patrzyła w ziemię, 
a palec bosej nogi suwał się nerwowo po po­
dłodze.

Rozmyślnie milczałem, spodziewając się, że 
w tem zakłopotaniu skłonną będzie do zeznań, 
ale gorączkowy Narwański, ucieszony tą pauzą, 
zawołał jak zwycięzca:

— Przyznaj się, dostaniesz mniejszą karę; 
musisz się przyznać — dodał podniesionym gło­
sem — pan radzca przyjechał z daleka, pan 
radzca wszystko wie... o 1 teraz się nie wykrę­
cisz, nie pomoże żadne gadanie.

Do pasyi doprowadzał mnie ten protokolant 
przyzwyczajony wid icznie pomagać do wydoby­
cia , przyznania" z ust delikwentów.

Ręką i spojrzeniem nakazałem mu m ilczeć; 
umilkł, ale uśmiechał się tryumfująco. Nie tru* 
dno Lyło ml odgadnąć, że jeśli nriał mnie za 
„sędziego szerokiej sławy", to uważał, iż w tej 
sprawie bez niego n;e zdołałbym „zbadać pra- 
wdy*‘ . (Jasnetn mi było, że p, Narwański pod 
„zbadaniem prawdy" rozumiał przyznanie).

To przeświadczenie własnej wielkości nie 
dało mu panować nad sobą, nie mogąc mówić, 
mruczał.

— Jaszczurka, pokąsała pierś, co ją  ogrza­
ła i wykarmiła.

O n ie! —  zawołała dziewczyna gorąco 
— nie zrobiłam krzywdy nikomu, nikomu!

— Tyle ludzi poszło na żebry — zauwa­
żyłem — tyle dobytku zmarniało!

— Nie ja  temu winna, nie ja ! — wołała 
nakrywając Iwarz obu dłoniami —  ja  nie „pa- 
laczka*1.

— W łasne dziecko zabiła — mruczał za­
wzięty Narwański.

— Tak, dziecko zabiłam —  zawołała pod­
niesionym głosem — zabiłam umyślnie i wtedy 
powiedziałam prawdę. O! czestnyj sudija, ta 
biedna dziecina z rączkami maleńkiemi i oczka­
mi jak niebo, każdej nocy przychodzi do mnie 
i patrzy na mnie tak boleśnie.

Kurczowo nerwowym ruchem załamała rę­
ce, zaciskając palce aż zaehrzęszczały w sta­
wach...

— Zabiłam ! tak jest, na śmierć zabiłam! 
Zakryła oczy czatnemi spracowanemi rę­

kami i stała chwilę zdjęta widocznie wielką 
boleścią.

Drżała na całem ciele i palec bosej nogi 
kurczowo z szelestem suwał się po brudnej po­
dłodze izby śledczej.

Nagle oderwała ręce od twarzy, wyraz jej 
oczu zupełnie był zmieniony, a w twarzy czyta­
łem taki ból rozpaczliwy, taką rozpacz, żal i po­
kutę, że mimowoli pomyślałem, iż jeśli kara, 
jaką społeczeństwo zbrodniarzom wymierza, ma 
mieć na celu poprawę i pokutę, to ta kobieta 
słusznie uwolnioną została, bo dusza jej cierpi
i na wolriości bez murów więziennych pokutę 
robi.

Zwolna lecz stanowczym, a smutnym gło­
sem zaczęła mówić:

— Powiem wszystko ! powiem prawdę, tak 
jak mi l oga przy konaniu potrzeba: Uko z ma­
łej dziewczynki ze mną chodził, nigdy złego sło-
va nie dał, zawsze za mną obstał, zawsze mnie 

szukał, pilnował, hołubił. Ludzie mówili, że mnie 
chowa sobie na żonę. W ójt widział, wójtycha 
widziała i słyszeć musieli, bo głośno gadano, że 
Ilko mnie swatać będzie, ale nic nie mówiło mi 
źadno Gdym podrosła, mówił Ilko nie raz, że

innej nigdy kochać nie będzie, przysięgał, że się 
ze mną ożen i; ja jemu mówiła, żem biedna sie­
rota, a on bogacz, syn wójtów, ale on mówił, 
że matuś ostawili ładną pajkę, że wójt ją  trzy­
mają, a długi niewielkie z gruntu spłacili, to i 
pozwolą, aby mnie wziął, bo mnie strach mocno 
kocha i bezemnie .śmierć sobie zrobi. Ja ciebie 
powiada, wezmę, ino abyś do lat przyszła. Ja 
wierzyłam, bo czemu nie miałam wierzyć? W  
chacie ich rosłam, cnleh ich jadłam. Przyszłam 
do lat, nie długo było mi czekać i m ówię:

„liku, trza dać na zapowiedzi, bo będą 
chrzciny przed weselem, a wtedy... wójt wygnał 
mnie z chaty, abym wstydu nie robiła, wygnał, 
choć ludzie mówili, że ja się rodziła w tej cha­
cie i że to chata mojej matki „z dida, pradida".

—  Ale Ilko i wtedy zawsze jeszcze mówił 
że chociaż wójt na mnie bardzo zagniewani, i 
że się nie chcą dać przeprosić, to on ich prze­
cież przebłaga, bo inaczej śmierć sobie zrobi. 
Ja proszę pana sę ziego, Ilka bardzo kochała, bo 
on był dla mnie zawsze dobry, ani nigdy mnie 
nie skrzywdził, a często powiada: „Hafio, pta­
szyno, ty słońce moje, zazulo, powiada, ja  ciebie 
kocham, aż strach"

— Przyszła zima, mieszkałam u sąsiadki. 
Uko często zachodził w dzień pod chatę, ale je ­
szcze częściej wieczorem, bo w ójt gniewni byli. 
Ja do ich chaty nie chodziła. N'J miałam na 
zimę butów, ani chustki, ani kożucha. Com w

lecie zarobiła, oddawałam wójtowi, teraz nie 
mogłam zarobić, a sąsiadka rachowała każdą 
łyżkę strawy, com do ust brała. Sas późno w 
noc, pod szopą, rozmawiałam z likiem, on ciągle 
pow tarzał:

Ojciec gniewają się za dziecko, wstyd 
na wójtową chatę; dziecko nam na zawadzie, 
gdyby tak dziecka nie było.

Ilko poszedł, ja  została sama. Mróz me był 
wielki, jakoś od gwiazd i śniegu jasno było. Taro 
wysoko mrugała do mnie •jedna gwiazda; pewno 
dusza malusina, co była u Boga, patrzyła i „su- 
mowała** nad ciężką dolą sieroty. Och smutnaż 
tc dola, czemuż matusia mnie z sobą zabrać nie 
chcieli!

— W  chacie gniewna twar/. sąsiadki, do 
wójta pójść nie można, cóż ja pocznę, któż mnie 
przyjmie „w takim czasie". Ilko poszedł, ale zo­
stało przy mnie jego słowo „dziecko nam na 
zawadzie, gdyby tak dziecka nie było". I przy­
szło maleństwo bezwinne, co nim świat zoba­
czyło, już ojcu było zawadą, płakało i piszczało, 
a mnie koło serca lęk zebrał... Księżyc świecił 
mu na oozka niebieskie jak Ilkowe... i ręce wy­
ciągnęło do mnie, nie mogłam patrzeć, zawinęłam 
w szmatę i cisnęłam pod koła młyńskie, aby me 
było ojcu na zawadzie.

(C. d. d .)

Płaszcze, Haweloki, Kurtki letnie poleca 
magazyn galanteryjny
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GAZETA NAKODOWA z Soboty dnia 6 Lipca IdOl Nr. 185.

„stai osta" związku sokolego dr. Pod lipny ofiaro­
wał każdemu z 4 zastępów sokolich po wspania­
łej czarze ze szkła kryształowego, ozdobionej 
czeskimi granatami. Dar ten to wyraz wdzięczno­
ści Czechów za uwieńczenie srebrną gałęzią li­
pową czeskiego proporca i za pamięć o Pala- 
ckym, na którego popiersiu Polacy złożyli 
wieniec.

Wieczorem tego ania odbyło się na Letnej 
pożegnalne zebranie towarzyskie; serdeczny, pod­
niosły nastrój panował do końca Muzyki grały 
„Z dym:.m pożarówu i „Jeszcze Polska nie zgi 
nęła" — tą pieśnią żegnali Czesi odjeżdżające 
Sokolstwo polskie. Nasi wołali „na shledanou —  
do widzenia we Lwowie!“ I pizyjadą do was 
Sokoliki czeskie w wielkiej liczbie, a także i pa­
nie na przysziy ziol, który się odbędzie za rok 
we Lwowie. Spodziewać się należy, ze im gc 
dnie odpowiecie za gościnę, że przyjmiecie, jak 
oni was, z sercem otwartem — prawdziwie po 
staropolsku. ***

S  E  J  M .
(12 } osiedtenie 6 sesyi —  V II  peryodu.)

Lwów 4 lipca.
W dyskusyi ogólnei, jaka się wywiązała — 

na temat szkolnictwa pi zemawiali pp. Rotter, 
Wojciech hr. Dzieduszycki, wiceprezydent rady 
szk. dr. Dobrzyński, Okuniewski, Stojałowski i 
Wójcik.

P. Rotter użalał się, że za mało jest szkół 
średnich, za mało nauczycieli ukwalifikowanych 
a zarazem, że państwo za maio robi dla szkolni­
ctwa i domagał się retormy całego ustroju szkół 
średnich.

Wojciech hr. Dzieduszycki wypowiedział na­
stępnie bardzo piękną mowę, którą podamy w 
jednym z najbliższych numerów — poczem wice­
prezydent rady szkolnej kraj. dr. M. Bobrzyński 
dowodził, że rada szkolna czyni wszystko, co 
możliwe, aby otrzymać szkoły na jak najwyż­
szym poziomie i zapewnić młodzieży jak najle­
psze wychowanie. Nie należy jednak zapo.ninać 
o tern, że szkoła ma wprawdzie możność dobrego 
kształcenia młodzieży, ale niema możności do­
brego jej wychowania, jeżeli nie znajdzie odpo­
wiedniej pomocy i współdziałania w rodzinach 
uczniów.

Niestety n.ema jej u nas jeszcze w potrze­
bnym stopniu, a to kwestya nierównie ważniej­
sza niż zmiana planów szkolnych lub opraco­
wania tego lub owego przedmiotu. Dlatego też 
„'koła przez usta mówcy apel lje do rodzin, ape­
luje do całego społeczeństwa, a wreszcie do pra­
sy krajowej o pomoc w dobrem wycnowaniu 
młodzieży. Prasa może zrobić bardzo wiele, 
jeżeli w artykumch swych nie będzie popierała 
prądów zgubnych dla młodzieży, takie bowiem 
artykuły utwierdzają tylko młodzież w tym kie­
runku i zrywają serdeczny węzeł łączący ucznia 
ze szkołą. Co się tyczy tego, że może młodzież 
nieraz na zewnątrz zachowuje się nieodpowied­
nio lub uczęszcza w niewłaściwe miejsca, to i 
za >,o nie można zwalać całej *iny na szkołę, 
bo w tym włańme kierunku rodzina może zrobić 
więcej niż szkoła "W sprawie nauki drugiego 
języka krajowego tj. ruskiego robi rada szkolna 
usilne starania o rozszerzenie tej uauki, ale 
oczywiście uczynić to może tylko w miarę roz- 
porządzaniych sii nauczycielskich.

Następni mówcy: Okuniewski wytaczał ro­
zmaite grawamina ruskie a ks. Stojałowski mó­
wił o zgubnym wpływie, jaki na młodzieży wy­
wierają większe miasta i przemawiał za zniesie­
niem mundurków, co p»parł również poseł 
Wójcik, zapowiadając postawienia w szczegóło­
wej debacie odpowiedmej rezolucyi.

Na tern zamknięto dyskusyę generalną, a 
po odpowiedzi sprawozdawcy p. Kruczkiewicza 
przystąpiono do uchwalenia powyżej przytoczo­
nych wniosków komisji.

Przy uchwaleniu ich przemawiali: p. Sękow­
ski o założenie szkoły średnie) w Mielcu, p. Wa- 
ckuianin o zaprowadzenie utrakwizmu w galicyj­
skich szkołach średnich, p. Zdzisław h r. Tarnow­
ski o utworzenie szkoły średniej w Tarnobrzegu, 
p. Bednarski o utworzenie szkoły średniej w No­
wym Targu.

O  r g u m l n a  z r e i l g i i .
Przy ustępie, w którym komisya wniosła 

wezwanie do rządu, aby uznał naukę religii za 
obowiązkowy przedmiot egzaminu dojrzałości w 
szkołach średnich, zabrał głos pos. ks. a r c y ­
b i s k u p  B i l c z e w s k i .

Nauka religii — rzekł ks. arcybiskup — dzieli 
w obecnych czasach w szkołach losy nauki pro­
pedeutyki i fizyki. Zapisuje się notę przeciętną 
postępu Dauk z ostatnich dwu lat, i jeżeli nota 
jest. bardzo dobra, młodzieniec bywa uwalniany 
od zdawania tego przedmiotu przy egzaminie 
dojrzałości Mówca zwraca się do izby z gorą ­
cym apelem, aby naprawiła krzywdę, wyrządzo­
ną nauce religii. Uzasadnianie potrzeby uwzglę­
dnienia dopuszczenia pytania religii przy egza­
minie dojrzałości jest proste. Chodzi o podnie­
sienie upadłego przedmiotu, o podniesienie wy- 
datności i skuteczności nauki religii.

Trudno, by umysł młodzieńca nahrał prze­
świadczenia, że religia jest zasadniczą regula- 
torką życia, że winna być miarą w szczęściu a 
dźwignią w nieszczęściu, —  gdy widzi, że przed­
miot ten przy egzaminie dojrzałości strącono w 
szereg przedmiotów nadobowiązkowych.

Aby ułatwić izbie przyjęcie wniosku komi- 
syi rozprasza mówca obawy w tym względzie, 
jakie podnoszono niejednokrotne w izbie i roz­
maitych ankietach. Niektórzy są zdania, że 
włączenie tego przedmiotu w szereg obowiązu­
jących przy składaniu egzaminu dojrzałości ob­
ciąży młodzież. Młodzież i zdrowie drogie są bi­
skupom i reszcie społeczeństwa. By rozpiószyć 
wątpliwości i obawy co do przeć, gżenia młodzieży 
episkopat uczyni wszystko, by młodzieży naukę1

religii uprościć, by niemiała przeciążenia. Epi­
skopat gotów jest ułożyć, szemat pytań z wyłą­
czeniem trudn.ejszego materyału dowodowe­
go i tego wszystkiego, co  nie kształci umysłu 
ni serca,

Niechaj społeczeństwo odnosi do kateche­
tów, do duchowieństwa, jak najszersze wyma­
gania, niech żąda, by jak najskuteczniej, naj- 
gorliwiej spełniało swe obowiązki, ale niechaj 
też —  kończył ks. arcybiskup — izba i społe­
czeństwo uczyni wszystko, by pracę duchowień­
stwa ułatwić. (Huczne oklaski).

Wiceprezydent rady szkolnej dr. Dobrzyń­
ski we własnem imieniu a nie jako oświadczenie 
rządu, zwraca uwagę, że o tyle sprawa trudniej­
sza, iż wychodzi po za granice naszego kraju, 
bo przepisy dla szkói średnich są jednolite w 
całej Austryi. Również istnieje tendeneya ogra­
niczenia maturalnych i gzaminów jedynie do w y­
badania ucznia nie ' z z sobu poszczególnych 
wiadomości, ale z umiejętności myślenia.

P. Rotter w długiej a pełnej sofizmatów 
mowie, oświadczając się za podniesieniem pier­
wiastku etycznego u młodzieży, zakończył dekla- 
racyą, że on i jtg c  grupa skoncentrowanych nie. 
będą na razie --  dopokąd episkopat nie wypra­
cuje swego szematu pytań —  głosować za wpro­
wadzeniem egzaminu przy maturze z religii.

K s biskup C z e c h o w i c z  w przemówie­
niu ruskiem zaznacza, że p. Rotter pod pozorem 
obrony młodz.eży przed przeciążeniem w szkole, 
chce przemycić bezreligijne wychowanie do szko­
ły. Dłuższe przemówienie ks. bisk. Czechowicza 
nagrodzono hucznemi oklaskami.

Rektor dr. Zoll świetnie zwalczał wywody 
p. Rottera, a p.pierał rezolucyę.

Również Kramarczyk wykazywał braki re­
ligijnego wychowania w szKotach średnich — 
poczem wniosek wezwania do rządu, aby wpro­
wadzono napowrót egzamina z religii przy ma­
turze, przyjęła izba przez powstanie. Przeciw 
głosowało tylko kilku skoncentrowanych dem o­
kratów

O m u n d u rk i.
Następnie wywiązała się dłuż za dyskusya 

nad rezolucyą p Wójcika, żądającą zniesienia 
mundurków. Przemawiali pp. Jordan przeciw re- 
zolucy1, W ójcik za i Kruczkiewicz, poczem rezo­
lucyę tę odrzucono.

O godzinie 3/iS marszałek pteerwał posie­
dzenie na godzinę.

Posiedzenie nocne.
Po przerwie otworzył marszałek posiedze­

nie o godz. 9 wieczorem.

W łości rentow e.
Sprawozdanie komisyi dla włości rentowych

0 sprawozdaniu wydziału kraj. w tym przedmio­
cie referował przewodniczący komisyi a zarazem 
sprawozdawca p. Pńat.

W dyskusyi ogólnej pierwszy przemawiał 
contra p. Oleśnicki, nazywając projekt wydźiału 
kraj. nieszczerym i insynuując, że pod pozorem 
stworzenia niepodzielnej, średniej własności wło­
ściańskiej kryją się tendeneye nai idowościowe, 
kolonizowanie Polaków na Rusi.

Cała ustawa zdaniem mówcy nie wyjdzie 
na korzyść włościan, aie właścicieli średniej wła­
sności, a jeszcze więcej właścic leli większych po­
siadłości.

Drugi z kolei mówca p. Bernadzikowski 
wyraził obawę namnożenia za pomocą tej usta­
wy „obszarników en miniaturę" i chce jasnego 
postaw.ema kwestyi, aby włość rentowa była 
wyłącznie rustykalnym gruntem Mówca w końcu 
stwierdza, że on i jego koledzy posłowie ludowi 
tylko pod tym warunkiem głosować będą za ca­
łą ustawą, jeśli przyjęte zostaną poprawki, które 
w dyskusyi szczegółowej postawią.

Następne wśród natężonej uwagi całego 
sejmu przemawiał p dr. Milewski, jed^n z naj­
znakomitszych mówców. W yraziwszy uznanie 
wydziałowi kraj. za wypracowanie projektu u- 
ustawy o włości rentowej, który uważa za doda­
tni krok w dziedzinie reformy agrarnej, schara 
kteryzował wybornie pessymistyczną gorliwość, 
jaka w naszem społeczeństwie się obudziła, a za­
razem drokiazgowość i chęć sprowadzania n -. 
polityczne lory kwestyi ekonomicznych. Posłowie 
iudowi ustawicznie wołają, że większość sejmu 
mc nie chce zrobić dla ludzi, a gdy nadchodzi 
możność zrobienia, wyszukują drobiazgi, byle 
rzecz utrudnić łub uniemożliwić.

W  dalszym ciągu swego przemówienia pod­
niósł dr. Milewski iż nie pisana ustawa ale w łi- 
sna praca społe- zeńslwa d»a yduje — jako też 
wykazywał, piiwoiujtfc s ę n i źródła prawa rzym­
skiego a i pracę zes.ł roczną z oka.-y: jubileuszu 
Uniwersytetu krakowskiego namiestnika hr. Pi- 
nińskiego „O pojęciu własności", iż nieprawdzi- 
wem jest twierdzenie, jakoby prawo własności 
polegało na tem. ze właściciel może samowolnie
1 dowolnie ze swą własnością postępywać.

Po wykazaniu doniosłego znaczenia proje­
ktu ustawy o włości rentowej — nie wykluczając 
bowiem dotychczasowych istniejących form kre­
dytu, — tworzy ona jeszcze nowy, kórego będą 
mogli — a nie muszą, uzyć ci, którzy zechcą — 
zwrócił dr.Milewski u wagę napolrzebę reform agrar­
nych w naszym kraju, który jest rolniczym, gdzie 
potrzeba podnosić tem rolnictwo, starać się o wy­
tworzenie utrzymania układu własuośoi ziemskiej- 
Te usiłowania mają i znaczenie społeczne; uświa­
domione i zasobne włościaństwo może zająć po­
ważne miejsce w pracy narodowej. Ustawa mo- 
źliwia tę pracę wspólną, to zbliżenie starczej i 
młodszej braci.

Mówca polemizował następnie z wywodami 
p. Bernadzikowskugo, ubolewał, że przerzedzają 
się dwory, element w niedolach i zasługach kraju 
najwybitniejszy a wraz z dworami znikają też i 
wielkie gospodarstwa włość lańskie. Mówca zaleca

przyjęcie ustawy, gdyż ona podniesie krajowy 
warstat ekonomiczny i wyjdzie na korzyść wszy­
stkich rolników w ogólności. (Huczne brawa i o- 
klaski, posłowie gratulują mówcy).

Dalszy mówca p. Milan oświadczył, że jak­
kolwiek ma mnóstwo petycyj przeciw tworzeniu 
włości rentowych, przyznaje, że ustawa ma do­
bre zalety. Stronnictwo ludowe będzie głosowało 
za ustawą, jeżeli izba przyjmie przedłożone przez 
stronnictwo mówcy poprawki.

Piąty mówca z rzędu ks. Stojałowski po­
piera projekt ustawy, nazywając go pierwszym 
większym krokiem naprzód w ruchu ludowym. 
Mówca uważa ustawę tę dla ludu jako pożyte­
czną i tak ją oceniło kilka wieców włościańskich. 
W szczegółowej dyskusyi będzie stawiał poprawki, 
— za całą ustawą jednak i w razie ich nieprzy- 
jęcia będzie głosować.

Po przemówieniu tem, nagrodzouem okla­
skami, uchwalono dyskusyę zamknąć i wybrać 
m ówców jeneralnych. Mówcą za wybrano p, 
Kramarczyka a obydwom mowcom przeciw pp. 
Wachnianinowi i Nowakowskiemu sejm pozwolił 
osobno przemawiać.

P. Wachnianin mimo, że już była godz. 12 
w nocy, mówił prawie trzy kwadranse, poczem 
p. Kramarczyk dzielnie polemizował z wywoda­
mi pp. Bernadzikowskiego, Oleśnickiego i Milana. 
Mowę Kramarczyka często przerywano oklaska­
mi a gdy skończył, ozwały się w całej izbie hu­
czne brawa i długotrwałe oklaski.

Ostatni przemawiał p. Nowakowski, wystę­
pując ze stanowiska włościan ruskich przeciwko 
całej ustawie — i na tem dyskusyę generamą 
zakończono o godz kwadrans na 2 w nocy. Na­
stępne posiedzenie odbędzie się dziś, o godzinie 
10 rano.

Odczytano jeszcze
W  nioski i in terp e la c je .

Wniosek p. Średniawskiego w sprawie u- 
wolnienia pożyczek hipotecznych do l.OOu zł. od 
należytości stemplowych — i intcipelacye: Osu­
chowskiego w sprawie założenia apteki w Bory- 
ni; Średniawskiego w sprawie wydzierżawienia 
propinacyi w Poroninie ad Nowy T arg ; Nowa­
kowskiego w sprawie wytoczenia śledztwa dyscy­
plinarnego nauczycielowi w Czerniawie pow. 
m ościski; Wachnianina w sprawie utworzenia z 
Kornalowa samoistnej gminy administracyjnej; 
Ostapczuka w sprawie zakazania niewyborcom 
jawienia się w Zbarażu podczas wyborów do 
Rady państwa — i Krempy (do Wydziału kraj) 
w sprawie nielegalnego postępowania Rady pow. 
w Tarnobrzegu.

(13 cpsiedzenie — 6' sesy. VII peryodu.)
lwów 5 lipca.

Posiedzenie dzisiejsze zagaił marszałek o 
godzinie 10‘ /»- Po odczytaniu petycyj, wniosków 
i iuterpelacyj, przystąpiono do porządku dzień 
nego.

Opłaty m ytnicze.
.... Wydziałowi pow. w Wieliczce, obszarowi 
dworskiemu w Piekarach, tudziez wydziałowi 
pow. w Myślenicach zezwolono ua pobór opłat 
mytnirzych,

W łości rentow e.
W dalszym ciągu wczorajszej generalnej 

rozprawy nad sprawozdaniem komisyi dla włości 
rentowych i przedłożenia wydziału kraj. e. tym 
przedmiocie, — sprawozdawca p. Piłat w dłuż- 
szem, wyczerpującem przemówieniu uzasadniał 
potrzebę wproAadzenia w życie będącej na po­
rządku ustawy. Dąży ona z jednej strony do 
wytworzenia średniej własności rolniczej, z dru­
giej zaś pomaga do utrzymania już istniejącej 
własności ziemskiej. Podporą racyonalnego sa 
morządu nie może być ani własność wielka, ani 
własność rozdrobniona; pierwsza jest za daleka, 
druga finansowo za słaba. Funkcye autonomi­
czne z korzyścią dla kraju a bez ujmy dla sie­
bie może spełniać tylko własność średnia. Yi iel- 
ką zaletą projektu to, że nikogo nie zmusza do 
czynienia ze swej posiadłości włości rentowej, 
ale tylko umożliwia to tym, którzy zapragną u- 
trzymać się silniej przy ziemi

Ustawa może zaradzić najpilniejszym po­
trzebom, a. najmniej przedstawi wątpliwości i iru 
dności w przeprowadzeniu. Sludya w tej sprawie 
przeprowadzono na miejscu w Poznańskiem i w 
Prusiech zachodnich i wschodnich. Kredyt ren­
towy najbardziej odpowiada naturze posiadłości 
rolniczych.

Ułatwienie w nabywaniu ziemi przez d łu­
goterminowe spłaty zaciąganej w ty n celu po 
źyczki rentowej, odpowiada gorącemu [ ragnie fiu 
naszej ludności włościańskiej, aby zyskać mo­
żność niezależnej o racy rolniczej na własnym 
kawałku ziemi. Pragnienie to ożywia ludność 
włościańską w całym kraju i skłania ją  nieje­
dnokrotnie do największych trudów i poświęceń, 
do emigracyi, by w ciężkiej pracy przez całe 
lata zdobyć fundusze na zakupno grunta luń wy 
kupienie z długów. Z drugiej strony ustawa za ­
pewnia uzysKauie kredytu taniego i w długim 
szeregu lat umarzającego się, na uwolnienie się 
z uciążliwych długów, na spłatę współsukceso 
rów i melioracye

Mowea rozpraszał w końcu wątpliwości pod- 
noszoae przez poszczególnych posłów, oświadcza, 
że usiawa ma wysokie społeczne znaczenie. U- 
boższym rolnikom zapewnia ustawa stanowisko 
niezależne; projekt to postępowy, umożliwiający 
każdemu możność dojścia do lepszej doli, szcze­
gólnie włościaństwa. (Brawa i oklaski.)

P. Oleśnicki wniósł o przejście do porządku 
dziennego nad całą ustawą, za czem głosowali 
tylko posłowie ruscy. Uchwalono wszystkimi in­
nymi głosami przystąpić do

d ysk u syi szczegółowej.
Przy §. 1 ustawy zabierali głos pp Sred- 

niawski, który w dzisiejszem brzmieniu tej usta

wy widzi uuryty zamiar niepodzielności grun-. 
tó w ; żąda by pożyczek udzielano tylko nowo 
powstającym gospodarstwom a nie już istnieją­
cym. Po pizemówienia p. Wł. Czaykowskiego, 
który popierał §. 1 w brzmieniu wystylizowanem 
przez komisyę, paragraf przyjęto bez zmiany.

W dyskusyi nad §. 2, określającym pojęcie 
włości i pożyczki rentowej; mianowicie, że po­
siadłość rolnicza obejmująca grunta od 3 ł.a do 
120 h., a wykazująca z nich rocznego czystego 
dochodu katastralnego me mniej, jak 50, a me 
więcej jak 1200 kor. wraz z wszelkimi jej przy- 
należytościami uważana za całość gospodarczą, 
może uzyskać od kraju pożyczkę spłacalną ro­
czną rentą, która wynosić będzie 4'50°/# wzglę­
dnie 5'00°/o rocznie od kwoty udzielonej tytułem 
pożyczki.

Nad tym paragrafem wywiązał się obszerna 
dyskusya, w której p. Klemensiewicz włość ren­
tową określił co  do obszaru na 3 do 60 na. a 
me 8— 120 ha. a wykazującą czystego dochodu 
katastr. nie mniej jak 50 a nie więcej jak 1000 
(przeciw 1200) kor, tę poprawkę popierali pp. 
Wachnianin, Okuniewski i Bernadzikowski ; za 
pierwotnem brzmieniem ustawy przemawiali pp. 
Wł. W. Czajkowski i Urbański oraz sprawo­
zdawca.

Przed przystąpieniem do głosowania p. 
Bernadzikowski oświadczył w imieniu ludowców, 
że gdyby powyższej poprawki Izba nie uchwa­
liła, stronnictwo jego nie mogłoby głosować za 
ustawa.

W  głosowaniu przyjęto cały § .: 2 wraz
z poprawką p. Klemensiewicza, na którą padło 
49 głosów przeciw 42.

Paragraf 3 przyjęto bez zmiany; przy § 4 
przyjęto poprawkę p. Paszkowskiego, aby słu­
żebności ciążące na gruntach nie stanowiły prze­
szkody w udzielaniu pożyczek rentowych. § 5 
uchwalono bez zmiany.

Przy § 6 mówiącym o cechach osobistych 
pożyczającego, przyjęto poprawkę p. KUroeusie- 
wicza w tym duchu, iż cały paragraf u;a brzmieć 
(w zmienionym tekście) : Pożyczka rer jw a  mo­
że być przyznaną własno-wolnemu właścicielowi 
gospodarstwa z zawodu rolnikowi, klory zaso­
bami, jakie ma, i dotychczasowem postępowa 
niem daje rękojmię, że pomocy kraju w formie 
pożyczki rentowej nie zmarnuje.

Paragrafy 7 — 13 przyjęto bez zmiany. Przy 
§ 14 omawiającym granice bezpieczeństwa po­
życzki rentowej i renty, poseł eksi Abrahamo- 
wicz położył wagę na konieczność uwzględnienia 
warunku by ciężary gruntowe nie obciążały zby­
tnio tego gospodarstwa, na które ma być utlzie- 
ona pożyczka rentowa. P. bredniawsk i ks. Sto­
jałowski nie widzą potrzeby zmiany tego para­
grafu. W głosowaniu § 14 przyjęto według wnio­
sku komisyi.

Paragrafy 15 26 przyjęto bez znaczniej­
szej zmi .n y ; przy § 27 przyjęto poprawkę p. 
Romańczuka do słów wydział zatwierdza lub 
odrzuca wygotowane przez kraj. komisyę rentową 
kontrakty rentowe" dodatek: ,tudzież zatwierdza 
wypowiadanie pożyczek rentowych".

Dalsze paragrafy aż do 37 włącznie przy­
jęto bez znacznej zmiany, przy § 38 przyjęto 
poprawkę p. Skałkowskiego, iż oprocentowanie 
losów wylosowanyoh ustaje nie jak komisya pro­
ponuje z dniem wylosowania, lecz z dniem pła­
tności. Wreszcie przyjęto bez zmiany ostatnie 
paragrafy ustawy aż do 42 w pierwszem i dru- 
giern czytaniu.

Czasowa niepodzielność , rnutów .

Następnie przystąpiono do dyskusyi szcze­
gółowej nad ustawą o czasowej niepodzielności 
posiadłości rolniczych, (gospodarstw) średnich 
rozmiarów, korzystających z kredytu rentowego 
krajowego. Pierwszych 11 paragrafów przyjęto, 
daiej przyjęło z nieznaczną zmianą § 2 i 12, o- 
statnie paragrafy do 16 włączńe przyjęto bez 
dyskusyi. W reszcie przyjęto w pierwszem i dru- 
giem czytaniu osm rezolucyj wniesionych przez 
komisyę.

Sejm ustanawia dla emisyi kraj. listów ren­
towych w myśl uchwalonej sstawy : .o  tworze­
niu włości rentowych", kwolę ó,000.000 koron 
nominalnej wartości, jako maksymalną granicę 
tejże emisyi i wzywa rząd, aby w drodze kon­
stytucyjnej wyjednał przyjęcie przez skarb pań- 
siwa wobec posiada z y fisiów rentowych poręki 
rubsydyarnej za oprocentowanie tychże listów, aby 
przyznał obowiązanym do spłaty rent umarzaj ą- 
cych pożyczki rentowe możność spłacania rent 
przypadłych za pośrednictwem urzędów podatko­
wych, wraz z podatkami państwow. a kraj. komisyi 
rentowej, możność egzekucyjnego ściągania tych­
że rent zaległych w drodze egzekueyi politycznej, 
dalej wyjednał uwolnienie listów rentowych od 
podatku rentowego, a dla komisyi rentowej u- 
wolnienie od opłaty należytości stemplowych i 
opłat od podań i pism wnoszonyc Jo wszelkich 
władz i sądów w sprawach tworzenia tychże 
włości, tudzież przyznania jej prawa bezpłatnego 
otrzymywania wyciągów hipotecznych i kata­
stralnych i bezpłatnego korzystania z map kata­
stralnych, wreszcie aby wyjednał zmianę ustawy 
hipotecznej, iżby kraj. komisyi rentowej przy­
znane zostało: a) prawo przeprowadzenia i żą­
dania wykonania wpisów hipotecznych przewi­
dzianych wprost na wniosek kraj. komisyi ren­
towej. b) prawo wnoszen a do ksiąg hipotecznych 
w chwili rozpoczęcia postępowania jej mającego 
na celu tworzenie włości rentowej, ostrzeżenia hi­
potecznego o rozpoczęciu tego postępowania z 
tym skutkiem, iż zastrzeżonem być może pierw­
szeństwo hipoteczne dla zaciągnąć się mającej 
pożyczki rentowej na okres czasu 6-uiies. jakoteż 
wyjednał uwolnienie kontraktów rentowych, 
przychodzących do skutku za pośrednictwem 
kraj. komisyi rentowej, od Laieżytości stemplo­
wej i przenośnej, spowodował jak najrychlejsze

powiększenie iiości geometrów ewidencyjnych w 
kraju, w szczególności ustanowienie osobnego 
geometry w każdym powiecie sądowym.

P. Barw uski oświadczył w imienia posłów 
ruskich, że nad ustawą nie będą brali udziału 
w dalszem głosowaniu, gdyż ustawa wyjazie na 
szkodę luaności ruskiej, podobne oświadczenie 
złożył p. Okuniewski.

O godz. trzy na 3 odroczył marszałek po­
siedzenie do godz. 4.

Popołudniow e posiedzenie
rozpoczęło się o 4 1/4. Dr. J o r d a n  imieniem ko­
misyi sanitarnej przedłożył wniosek przyjęcia 
sprawozdania

d ep artam en tu  Naiiituriicgo
vVydziału kraj. do wiadomości, wezwania rządu 
aby przeznaczył i wypłacił 80.000 k. na budowę 
szpitali w Kosowie i Nadwórnie, wezwania W y­
działu kraj do wygotowania wniosków co do budo­
wy na Kulparkowie schroniska dla 500 chorych o- 
błąkanych nieuleczalnych, wezwania W ydz. kraj. 
aby rozpoczął z rządem rokowania cc do udzia­
łu pokrycia kosztów budowy zakładu położnic w 
Krakowie, wezwania wydział k ra j, aby poparł u 
rządu urządzenie szkół dla akuszerek w Rzeszo­
wie i Stanisławowie.

Wszystkie te rezolucye uchwalono
Przyszła na porządek dzienny sprawa

nauczycieli religii żydow skiej.
Poseł Rayski imieniem komisyi szkolnej 

wnosi udzielenie 2.000 koron rocznie tytułem 
subwencji dla utrzymywanego przez zbórizraeli- 
cki* zakładu dla kształcenia kandydatów na nau­
czycieli religii żydowskiej w żydowskich szkołach.

W dyskusyi pierwszy zabrał głos ks. Stoja­
łowski dowodząc, że takiego zakłada w żadrijm 
z krajów koronnych austryackich niema i że 
chyba nadmiar żydów w Galicyi wniosek laki 
spowodował.

Po ks. Slojałowskim przemawiał p. Roma- 
nowicz, poczem ks Stojakwski przemawiał po­
wtórnie, zaznaczając, że widocznie słabą stroną 
p. Romanowicza są żyazi, skoro ich tak gorli­
wie brom Na tego rodzaju zakłady dla nauczy­
cieli religii żydowskiej mech daje pieniądze fun- 
dacya hirszowska.

Następnie przemawiał długo p. Loevenstein.
Godz. 5 '/ł posiedzenie trwa dalej.

S p r a w y  s e j m o w e .
Komit'-l centralny przedwyborczy ukonsty­

tuował s i ę  dziś, obierając przewodniczącym ks. 
Andrzeja Lubomirskiego, pierwszym zastępcą 
przewodniczącego dra Włodzimierza Kozłowskie­
go, drugim zast. przew. Stanisława Jędrzejowi- 
czn, sekre arzem Teofila Merunowicza.

t\ ii (t L\  1 k  a .
Lwuw, dnta 5 Lipca.

Zapiski osobiste Artysta rzeźbiarz Cypry iu 
Godebski wyjechał wczoraj ze Lwowa.

Z rady miejskiej. Na wczorajszem posie­
dzeniu p. Thulie interpelował w sprawie płatnych 
praklykanlek przy szkołach miejskich, które sku­
tkiem rozporządzenia ministuryalnego, będą od­
dalone, o ile nie utrzymają jednej z 16 posad, 
mających być we Lwowie obsadzonymi P. Tfiu- 
lic wnosi wezwanie do rady szkolnej okręgowej, 
aby zat zymała się z wykonaniem bodaj 7* roku. 
Po wyjaśnieniu inspektora Fąfary, prof. Głąbiń- 
sliiego, radcy dr Gerstm.ina, Walichiewicza, By­
ka i Roszkowskiego, uchwalono wniosek tego 
ostatniego: wezwać radę szkolną okręgową i
magistrat, aby w najkrótszym czasie przedłożyli 
wniosni co do obsad posad nauczycielek młod­
szych.

Dopiero o godz. */a9 wieczorem przyszła na 
porządek dzienny druga sprawa a to sprzedaż 
placu Solskich pod dwa giinnazya —  dla braku 
kompletu nie ino na było jednak powziąć u- 
chwały.

Kółka rolnicze. Na popołudniowem w^zoraj- 
szem posiedzeniu mówił prof. dr. Głąbiński o 
asekuracyi na życie. Wywiązała się dyskusya, w 
której niektórzy mówcy niechętnie wyrażali się
0 krakowskiem towarzystwie wzajemnych ubez- 
pie,r:zf ń, 7. i «o jednego z nich prezes p. Artur 
/,i:r;'mli;i Cielecki pizy*<.łnł nawet do porządku. 
Uchwała zapadła wyrażająca pożyteczność ase­
kuracyi na życie.

W dalszym ciągu omawiano sposoby zwięk­
szenia dochodów w towarzyst, ,vie, a mianowi­
cie, aby Kółka i członkowie płacili także pewną 
kwolę na rzecz głowuego zarządu koiek, Spra­
wę przekazano wydziałowi wykonawczemu do 
zbadania

Na lem zgromadzenie przerwano, odracza­
jąc ciąg dalszy do piątku rana.

Dzisiejszo o ora ly rozpoczęły się dyskusją 
n a d  prujekUm rządowym wpruwad enia przymu­
sowych stowarzyszeń, zawodowych rolniczych, 
którą to sprawę referował dr. Bronisław Dulęba. 
Dostawił on rezolucyę, aby zarząd główny posta­
rał się o to, żeby drobnych rolników nie wcią­
gano do orgtuizacyi zawodowych stowarzyszeń 
rolników, gdyż nieznalazłyby one w Galicyi po­
datnego gruntu wśród ludności wiejskiej i chy­
biłyby swego celu. W tym samym też duchu 
przemawiał ks Żyguliński.

P. Stefczyk przestrzegał przed odrzuceniem 
.a  lnnine" ustawy rządowej i doradzał, tby się 
nad n;ą gruntownie zastanowić, zbadać jej dobre
1 złe siiony, a przedewszystaiem starać się o u- 
sumęcie tych ostatnich Dalej przemawiali p. 
Cwiok /.yszkiew.'cz, ks. Stojałowski, poczem ze­
brań; przyjęli rezolucyę dr Dulęby, oraz rezolu- 
•cyę p. Stcfezyku, aby zarząd główny z prOje 
ktem zaznajomił Kółka roluicze w całym kraju i 
dał im możność wypowiedzenia swego zdania.

Na wni sek koinisyi rewizyjnej, wyrażony 
przez ks. Brodę, udzielono zarządowi absoluto- 
ryum za rok 1900. Do komisyi rewizyjnej na r. 
1901 wybrani zostali pp. Żardecki, Filimowski i 
d’Abancourt.

Na wniosek Ks, W oynarowicza uchwalono, 
aby zarząd post trał się o zaprowadzenie wag na 
jarmarkach dla nierogacizny, a to celem uni­
knięcia wyzysku ze strony kupców. Dalej ucbwa-
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łono zając się zamianą mokrych gruntów na sa­
dzawki, celem hodowli ryb

Po wyczerpaniu porządku dziennego, prze­
wodniczący p. Cielecki podziękował zebranym za 
ich pracę i zamknął zjazd.

Drugi egzamin rządowy na wydziale inży- 
nieryi złożył na politechnice lwowskiej pan Zy 
gmunt Woroszyński z Maryanki.

Na karę śmierci skazał lwowski trybunał 
przysięgłych Wiktora Doleka, który zamordował 
swego towarzysza więziennego, a nadto został 
przekonany o cały szereg zuchwałych zbrodni 
kradz eży. Wspólnicy jego w tych kradzieżach 
skazani zostali: Hryćko Mastykan na 6 lat cięż- kor. za 10. 
kiego więzienia, W iktor Dubiecki na 3 lata, Ele­
onora Piesia na 6 miesięcy ciężkiego więzienia,
Michał Kurnaga na 6 tygodni ścisłego aresztu i 
Izak Karl na 3 miesiące więzienia. Po odczyta 
niu wyroku oświadczył Dołek, że go przyjmuje, 
ale równocześnie zapamiętały zbrodzień wyrzucił 
cały potok słów oL lżywych pod adresem sądu 
przysięgłych i trybunału, zażądał zarazem, aby 
go zaraz powieszono Czterech strażników oto­
czyło Doleka i wyprowadziło go ze sali.

Dołek nie chciał jednak czekać na wyko­
nanie na mm kary śmierci i dziś w południe 
usiłował się obwiesić w celi więziennej, w czas 
go jednak odratowano.

Z Zakopanego przyszła alarmująca wieść, 
że W ęgrzy zamierzają wybudować na spornem 
lerytoryum nad Morskiem Okiem koszary dla 
swej żandarmeryi i poczęli już zwozić materyały 
budowlane. Komendant austryackiego posterunku 
p. Mikołajczyk załozył przeciw temu protest i za­
wiadomił o wszystkiem starostwo nowotarskie.
Węgrzy mieli zagrozić, że choćby pod ochroną 
stu żandarmów, robotnicy ich dokonają zamie­
rzonej budowy. Vrdercmo.

Zuchwały napad. Z Nowego Jorku telegra­
fują : Trzech zamaskowanych rozbójników zatrzy­
mało wczoraj popołudniu koło pewnej miejsco­
wości w stanie Montana pociąg kolei żelaznej.
Napastnicy wysadzili w powietrze wagon poczto­
wy, zrabowali stamtąd 40.000 dolarów i uciekli.
Z podróżnych me obrabowali nikogo. Pewien po­
dróżny i dwóch konduktorów zostali przez roz­
bójników zranieni wystrzałami z rewolweru.

Awanturnica, z Rzymu donoszą: Toczy się 
tutaj senzacyjny proces 42-letn*ej hrabiny Ma­
tyldy Filippani Ronconi, należącej do najsterszej 
arystokracyi włoskiej. Zamożna ta dama, oskar­
żona o oszustwo i fałszerstwo domumentów, zna­
na jest ze swych niemoralnych wybryków 
Przyjaciół dobierała sob;e zawsze w najgorszych 
mętach społeczeństwa. Adwol aci jej powołali 
sześciu psychiatrów do procesu. 1 rzęch z nich 
oświadcza, że hrabina cierpi na odziedziczoną 
newrozę spinali*, me wykluczającą jednak mo­
ralnej odpowiedzialności za czyny popełnione.
Trzech innych psychiatrów natomiast uznało ją 
za bezwzględnie zdegenerowaną, dotkniętą ,,obłę­
dem moralnym11 i nieodpowiedzialną za czyny 
swoje. W yrok zapadnie prawdopodobnie jutro.

Z Nowego Jorku telegrafują pod d. 5 bm.:
Wskutek wielkiego upału umarło w środę 
w Manhattan 102 osób, w Brooklynie 77

W  drugim biegu pierwsza przyszła por. 
Kłaka „Licho bez szlarki* a druga Stawiarskiego
„Rezeda".

W trzecim Siemińskiego ,,Dark-man“ zwy­
ciężył, w czwartym Trzecieskiego „N em o" pobił 
Tarnowskiej „Zakrzowa" a w piątym „Aldonek" 
pobił Ostaszewskiego „Kristicza*.

W  szóstym biegu szczęśliwą zwyciężczynią 
była „Gipsy" Matsvanszky’ego a w siódmym i 
ostatnim „biegu koni pobitych" wziął nagrodę 
„Zinzolin" Głowińskiego. Total.zator płacił 19

demokraci mają podobno wysunąć kandydaturę 
p. Marka.

— Również czynią się już przygotowania 
do wyborów sejmowych. O ile dotychczas wiado­
mo, jako kandydaci wystąpią prof. uniw. W ła­
dysław Jaworski, prof. Jordan, Horowitz, adwo­
kat Hermann Seinfeld. Socyalni demokraci po­
stawić mają kandydaturę p. Daszyńskiego.

Sztuk? piękne.

posiadał, dopiero przed kilku dniami nabył czy 
też wypożyczył rewolwer.

Autentyczny fakt, jaki się zdarzył na lekcy i 
gramatyki polskiej w jednej szkółce w Poznań- 
skiem.

Nauczyciel, wykładający o rzeczownikach, 
poleca ośmioletniej Zosi wymienić kilka rzeczo­
wników, oznaczających zwierzę.

Z osia : Pies, małpa, tygrys, Prusak, Świnia.
— Ależ dziecko — perswaduje nauczyciel 

Prusak przecież jest człowiekiem, jest to więc 
rzeczownik oznaczający osobę.

— N ie ! — stanowczo przeczy Zosia — 
człowiek ma duszę i sumienie, a Prusak nie ma 
duszy, ani sumienia, skoro nas tak prześladuje 
i podle gnębi.

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie stow pocztmistrzów, 

ekspedyentów i ekspedytorów pocztowych odbę­
dzie się we Lwowie 10 bm w sali hotelu W ik- 
torya o  10 rano.

Kalendarz
W sobotę dnia 6 lipca Izajasza Proroka. 

— Ahrypiny.

Wyśnili kom we Lwowie.
Lwów 5 lipca.

Wczorajszy, ostatni dzień wyścigów budził 
również bardzo małe zainteresowanie publiczno­
ści, która w zbyt skromnej liczbie się jawiła

W' pierwszym biegu zwyciężała Siemieńskie- 
go „Elle se gobe", druga przys/ła rSilvio“ Schin­
dlera.

Repertoar lwowskiego teatru miejskiego:
W sobotę po raz pierwszy „Trzy życzenia" 

operetka w 3 aktach Ziehrera.
W niedzielę o godz. pół do 4 po południu 

po raz II. „Trzy życzenia" operetka w 3 aktach 
Ziehrer.i.

W niedzielę o godz. wpół do 8 „Manru", 
opera w 3 aktach Paderewskiego. Występ Al., 
Bandrowskiego.

W  poniedziałek Przedstawienie ruskiego na­
rodowego Teatru „Zaporożec nad Dunajem" op. 
kom. w 3 ak. Aitemowskiego.

Repertoar teatru ruskiego.
W sobotę dnia 6 b. m. „Czarnom orcy" 

operetka ludowa w 3 ak. M. Łyseńka.
W  niedzielę 7 bm. „Ne hody Hiyciu" sztu­

ka ludowa ze śpiewami i tańcami w 5 aktach 
dr. Aleksandrowa. W  roli Gnomy wystąpi go­
ścinnie p. K. Podwysocki, artysta teatru mało- 
ruskiego w Kijowie.

W  poniedziałek dnia 8 b. m. zostanie ode­
grany w teatrze miejs1 im „Zaporożec za Dunajem* 
opera komiczna w 3 aktach Artymowskiego. Za­
kończy „W ieczornicy", utwór muzyczny Niszczyń- 
skiego. W roli Andrzeja wystąpi p. Onelski, 
w roli sułtana p. Miro.

Teatr miłośników sceny wyjeżdża dnia 15 
lipca br. na seson sześciolygo jniowy do Kryni­
cy W repertoarzu znajdują się : Wesele W y­
spiańskiego — Pod kolumną Zygmunta i Szumi 
Maryca Urbańskiego —  Tamten G. Zapolskiej — 
Nowy dziennik Bałuckiego — Ta. trzecia Sien­
kiewicza — Bajka Niemojowskiego — Roman­
tyczni Rostanda — Nasze żoneczki Vorabiegu,a 
i wiele innych.

* „Głos katolicko-polskl", dwutygodnik spo­
łeczno-polityczny i literacko naukowy, wychodzić 
będzie we Lwowie od lipęa b. r., pod redakcyą 
p. Antoniego Strzeleckiego.

* Szczęśliwy spadkobierca, najnowsza komę 
dya Przybylskiego, została wystawioną w środę 
po raz pierwszy w teatrze letnim. O sztuce tej 
tak pisze sprawozdawca Kurjera polskiego:

„P. Przybylski umie bawić i zaciekawiać. 
„Szczęśliwa spadkobierca", którego poznaliśmy 
w teatrze Letnim, odziedziczył zalety swego ży- 
ciodawcy. Życie sceniczne w nim wre, figury 
dość barwnie wychodzą, a całość wywołuje wra- 
żerie sympatycznego obrazka rodzajowego. Po­
mysł „Szczęśliwego spadkobiercy" da się stre 
ścić w przysłowiu ludowem : „nie miała baba 
kłopotu.. dostała spadek". W położeniu tern zna­
lazł się p. Białczyński, stary kawalera, dziedzic 
na kilku zagonach. Dostaje on schedę po bracie, 
z którym od lat szeregu nie żył i nie komuni­
kował się. Dowiaduje się o tern „szczęściu" dal-

f o z
T e le g ra fe m  i | ocr.t!,.)

-  Proces akademików, posądzonych o rze 
komy spisek rozpocznie się w Brodnicy, jak do­
nosi Goniec Wielkopolski dnia 13 b. m. Wśród 
oskarżonej młodzieży kilku akademików pochodzi 
z za kordonu, siedmiu jest pruskich poddanych. 
Akt oskarżenia liczy podobno przeszło 50 stronic 
drobnego pisma.

-  Na wielki wiec górniczy, zwołany przez 
Z w i ą z e k  P o l a k ó w  w N i e m c z e c h  do 
Gleisenkirchen zebrało się blisko tysiąc uczestni­
ków, między nimi znaczna liczba ewangelickich 
Mazurów z Prus wschodnich.

Referat o stosunkach polskich górników w 
Westfalii i Nadrenii miał p. Wiikowski Nastę­
pnie zabierali głos pp. redaktor At toni Brejski 
z Bochum i kilku iunych. Uchwali no pelycyę do 
pruskiego ministra handlu, Móllera, który był po 
słem z nadreńskiege okręgu wyborczego. W ybra­
no też komisyę górniczą, która się ma zajmować 
wyłącznie sprawami pilskich górników w W e­
stfalii.

-  W Oberhausen, prowincya nadrenska, od­
był się wiec przedwyborczy Polaków z okręgu 
M i i l h e i m s k i e g o ,  aby omówić stanowisko P o ­
laków w uzupełniających wyborach do parlamen­
tu, które się oanędą za kilka tygodni. Przewo­
dniczył prezes centralnego komitetu polskiego 
wyborczego p. W ojczyński. Szereg mówców o- 
świadczył się za postawieniem osobnego kan­
dydata polskiego dla obliczenia sił, a za głoso­
waniem na rzecz centrum ewentualnie w dru- 
giem głosowaniu i to tylko w tym razie, jeśli 
żądania Polaków w sprawie opieki duchownej 
w polskim języku będą uwzględnione. Na wiecu 
w obronie centrowców przemawiał jedynie hs. 
Lambertz, kapłan narbdowości niemieckiej ale 
władający językiem polskim. Stronnicy socyalnej 
demokracyi w ogóle Zrezygnowali z zabierania 
głosu, widząc powszechne usposobienie do głoso­
wania na polskiego kandydata.

W niedzielę d. 7 bm. odbędą się jeszcze 
wiece w 4 innych miejscowościach, poczem po 
stawiony będzie kandydat.

Telegramy i telefonematy.
Sejm y.

Praga 5 lipca. Na wczorajszem posirdzeniu 
sejmu czeskiego w dyskusvi nad prowi/.oryum 
budżetowem od 1 lipca do końca października, 
podnoszono bardzo energiczne protesty przeciw

pod przewodnictwem w. ks. Konstantego 
celem zreformowania kalendarza juliań­
skiego.

Dział ekonomiczny.
—  Stan zasiewów na Węgrzech wedle te­

legraficznego sprawozdania węgierskiego mini­
stra rolnictwo jest następujący: W  ostatnich
10 dniach czerwca pogoda bardziej nie sprzyjała 
tuż przedtem. Wskutek tego, zwłaszcza wskutek 
posuchy i gorąca wiele okolic poniosło szkody, 
we wielu innych okolicach natomiast wskutek

u ;  !  . 1 ............. , opadów wiele pól zalała woda. Także grad orazkrótkości sesyj sejmowych i domagano się, aby J  v
sesya jesienna sejmu jak najprędzej zwołaną zo­
stała i jak najdłużej trwała. Polecono też wy­
działowi Krajowemu, aby przed ot arciem je ­
siennej sesyi zwołał ankietę dla sprawy sanacyi 
finansów krajowych, oraz aby porozumiał się 
z wydziałami krajowymi innych krajów celem 
spowodowania rządu do zezwolenia na zapro­
wadzenie krajowego doaatku do podatku pań­
stwowego od piwa.

P. Dworzak podnosił rozmaite niemieckie 
nadużycia przy ostatnim spisie ludności w Cze­
chach i oświadczył, że Czesi rezultatu tego spisu 
nigdy nie uznają.

W  (  h l n a e h .
F a r ji  5 lipca. Ogłoszona tu „żółta 

księga11 w sprawie Chin stwierdza, że 
Niemcy i Francya wobec zawiłych kwe 
styj finansowych idą ręka w rękę. Gló

rdza wyrządziły szkody. Widoki żniwa pogor­
szyły się na nowo. Plon zbóż wypadnie gorzej 
niż w roku ubiegłym. Z zasiewów pszenicy jarej 
i ozimej spodziewają się zebrać 36 milionów 
centnarów metrycznych. Z żyta ozonowego ocze­
kują pomyślniejszego wyniku niż w poprzed­
nim r iku.

Jęczmień ozimy ani co do jakości ani ilo­
ści nie jest zadowaimający. Zbiór owsa będzie 
przeciętnie słabszy, nawet słabszy od zbioru ję­
czmienia. Rzepak wydał także słaby ploD. K u- 
kurudza rozwija się zadowalniająco. Len, kono­
pie, i tytoń wzmocniły się wskutek opadów. Pa­
sza i buraki cukrowe również polepszyły się 
znaczenie wskutek deszczu. Kartofle rozwijają 
się dobrze. Owoce i winna latorośl dają się spo­
dziewać dobrego plonu. Chmiel znacznie się po­
prawił. Zbiory oceniają: W pszenicy na 36.2 
centr. metr. (38.4 w r. z.) w życie l l - 3/* (U  l w 
r. z.), w jęczmieniu na 10.2 (11.7 w r. z.) 
w owsie na 9.6 (10.3 w r z )

| —  bankructwa niemieckie.
Do majątku towarzystwa „Actien Gesell-

(P o c a tą ) .

— W Zbiorze praw ogłoszono nowy etat 
rzymsko katolickiego kolegium duchownego w 
Petersburgu. Z mocy nowego prawa kolegium 
składa się z prezesa, dwóch członków i czterech 
asesorów, mianowicie dwóch z archidyecezyi mo- 
hylowskiej i tyluż z archidyecezyi warszawskiej. 
Asesorowie tą wybierani na trzy lata. Do udzia­
łu w pracach kolegium zaprasza ich minister 
spraw wewnętrznych. Dwóch z pośród teraźniej­
szych asesorów zatrzymuje minister na rok je ­
szcze w kolegium, a dwóch nowych asesorów 
powołuje według nowego prawa.

—  Bawi w V. arszawie ks. dr. Likowski 
biskup satragan gnieźnieńsko poznański.

konkurs. Generalny dyrektor tego towarzystwa 
Schmidt znikł, a prezesa rady nadzorczej Sumpfa 
aresztowano.

Burmistrz miasta Lipska podał do wiado­
mości, że fundacye miejskie straciły około 700.000 
koron w banku lipskim.

Z Gothy donoszą, że superintendent prote­
stancki, Muller, który stracił majątek w banku 
lipskim, dostał pomieszania zmysłów.

Superintendent Pank, który z okazyi upa 
dłości banku wygłosił Lazanie, podał do wiado­
mości, że lipski oddział iwangietickiej fundacyi 
im. Gustawa Adolfa, znany z działalności ger- 
tnanizacyjnej, stracił w banku lipskim cały swój 
majątek.

Browar Loscha w Kassel, którego właści­
cielami są bracia Slutnpf, członkowie rady nad 
zorczej upadłego Towarz. kasselskiego Treber- 
trocknung, popadł również w konkurs.

Ludność w Kassel jest nadzwyczaj rozgo­
ryczona. Generalny dyrektor Schmidt uciekł zda- 
ie się za granicę. Rozesłano za nim telegraficz­
nie listy gończe Pogłoski o samobójstwie Schmidta 
nie potwierdzają się.

-  Tow. kolei warszawsko-wiedeńskiej otrzy­
mało już zezwolenie na wypuszczenie nowej se-

sza rodzina p. Birczyńskiego i hejże, jak w dym, i i*yi obiigacyj na łączną sumę 15 milionów
zjeżdża na wieś do starego kawaler. Biedny Biał-1 rubli.
czyński! od tej chwili nie wie co to spokój, ci­
sza, praca systematyczna. Krewniaki jak kruki 
obsiedli dworeK i czekają na żer. Trzeba było 
dopiero tak energicznego środka jak morzenie 
głodem, aby wyzbyć się tej zgrai. Zwolna zaką­
tek wiejski się oczyszcza i spokój nanowo wstę­
puje pod strzechę starego kawalera"

Z  K K i i K O W i i .
(Telefonem i pocztą).

— Na wieży maryackiej zmarł nagle stra­
żnik, trębacz Antoni Dołęga, który co godzina 
wygrywał hejnał.

— Członek szwajcarskiej rady narodowej 
Descurtius, przywódca katolickiej Assocyucyi ro­
botników i rolników bawi od wczoraj w Krako­
wie. Wybitny ten działacz na polu społecznem i 
politycznem zajmował się przed 10 laty stosun­
kami polskich włościan, bawiąc u śp. Popiela pod 
Krakowem. Jemu to zawdzięcza prol. Kallenbach 
powołanie na katedrę literatury do Fryburga.

Jako kandydatów do rady państwa z 
Krakowa w miejsce śp. Weigla wymieniają prócz 
prof. Jprdana, także dyrektora szkoły realnej 
Petelenza oraz, p. Tad. Rutowskiego. Socyalni

— Nieurodzaj roślin pastewnych grozi 
klęską rolnikom. Już teraz wielu wysprzedało 
bydło rogate, gdyż nie ma go czem wyżywić.

— Grono warszawskich handlarzy koni 
zamierza utworzyć w Warszawie Towarzystwo 
akc. dla handlu końmi i przyznawania premij 
na wzór Towarzystw zagranicznych. Kapitał za­
kładowy wynosi 300.000 rubli. W  spółce ma 
wziąć sobie udział jedna z firm wiedeńskich.

— Z Radomia donoszą: Nader smutny dra­
mat rozegrał się tu. Urzędnik dyrekcyi szczegó­
łowej Tow. kred.t. ziemskiego, Józef Przyłuski, 
w wieku lat czterdziestu kilku, ranił z rewolwe­
ru leżących w łóżkach: żonę i dwóch synów, po­
czem sam położył się do łóżka i strzałem ode­
brał sobie życie na miejscu. Strzały wszystkie 
wymierzone w skronie. Nieszczęśliwe ranione 
ofiary zebrano niezwłocznie do szpitala miejskie­
g o ; syn starszy w wieku lat 12, uczeń II giej 
klasy gimnazyum radomskiego, pizeniesiony na 
noszach do szpitala w stanie zupełnie nieprzy­
tomnym, skonał około południa. Okoliczności to ­
warzyszących zabójstwu i samobójstwu oraz 
szczegółów samego czynu, trudno dociec, tak są 
sprzeczne między sobą i zbijające się nawza­
jem, to tylko pewne, że denat nigdy broni nie

wną przeszkodę stanowią Anglia i Ame- chaft fur Trebertrocknung* otwarto w czwartek 
ryka.

P ekin  5 lipca. Wojsko niemieckie 
opuszcza dziś Paotingfu. Francuzi wzbra­
niają się opuścić Paotingfu przed jesie- 
nią, ponieważ jest obawa ponowienia się 
rozruchów.

Anglia i Tranereaal.
Nowy J ork  5 lipca. Agent boer- 

ski Paarson wydal odezwę do narodu a- 
merykańskiego, zawierającą prośbę o za­
stanowienie dostarczania Anglikom w po­
łudniowej Afryce broni i amunicyi, gdyż 
przez to przedłuża się tylko okrucieństwa 
wojny. Bez tych dostaw skończyłaby się 
zdolność działania Anglii a wojna zakoń­
czyłaby się na korzyść Boerów.

Johannesburg 5 lipca. Boerowie, 
którzy poddali się, opowiadają, że Delarey 
połączył się z Kernpem. Ten drugi znaj­
duje się rzekomo w pobliżu Rastenburga.

L o n d y n  5 lipca. „Biuro Reutera" 
donosi z Buenos Ayrez, że rząd prosił 
parlament o zaprowadzenie stanu oblęże­
nia na pół roku.

B ó ż n e .
.Łond>n 5 lipca. W izbie gmin za­

pytał dep. Randles, czy nie byłoby rzeczą 
korzystną dla zwiększenia zainteresowania 
się kolonij ogólnymi interesami państwa, 
aby w tytule króla „królewska Mość* wy­
rażone nadto było dobitnie królewskie i 
cesarskie zwierzchnictwo nad całem pań 
stwem brytyjskiem. Lord Chamberlain od­
powiedział na to, że już zaczął w tej 
sprawie porozumiewać się z koloniami.

R z y m  5 lipca. Senat po przyjęciu 
całego preliminarza odroczono bez ozna­
czenia terminu.

L o n d y n  5 lipca. „Times* donosi z 
Buenos Ayrez: Przeciw prezydentowi Roca 
i byłemu prezydentowi Pellegrini r dbyły 
się pod dowództwem studentów liczne de- 
monstracye. Domy ich obrzucono kamie­
niami, Pellegrini został raniony kamie­
niem w głowę. Policya nie jest w stanie 
utrzymać porządku. Demonstracye trwają 
dalej. Senat i izba deputowanych uchwa­
liły stosownie do żądania rządu ogłosze­
nie stanu oblężenia.

P e t e r s b u r g  5 lipca. „Nowoje Wre- 
mia* donosi, że w jesieni rozpocznie czyn­
ność swą komisya akademii naukowej

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń d. 5 lipca. (Telegram Gazety Na- 

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minat S0 
po popołudniu. Akcye aastr. zakł. kredyt. 637* — , 
węg. zakładu kredyt. 613* —, Anglobanku 269*76, 
Unionbanku 546*50, Bł aku dla krajów koronnych 
404*50, Bankvereinu 453 '— , Bodencreditu 864*— , 
Gal. Banku hipot. — •— , kolei państwow. 637*50, 
kolei południowej 94*— , tramwaju A. 282* — , B. 
228*— , kolei Elbcthal 479*50, kolei północnej 
5690 kolei czemiowieckiej 520*— , alpiny 421*— , 
Rima Mur.nja - praskiego towarz. żel.
1620, fabryki 282* —, tureckie tytoniowe
280*—, oblig. wę?. indemnia. 92*10, renta majowa 
99*10, austr. renta koronowa 95*75, węg. renta 
koronowa 93*15, 56-let. listy tow. kredyt, aiemak. 
91*35, 4-procent. listy banku krajów. 92*—:, 4 l/t . 
procent, listy banku krajów. 99*50, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90*— , 41/,-procent, listy banku 
hipotecznego 97*75, 5-procent. listy banku hipot. 
109*50, 4-procent. galie. obligac. propiuac. 96*80, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91*''". 
4-procent. pożyczka m Lwowa 87*50, losy tureek j 
101*— , marki 117*45, ruble 252*58

—  Paryż d. 5 lipca. Giełda wieczorna. Tr 
procentowa renta 100 62. Mąka 26*25.

—  Frankfurt d. 5 lipca. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 20180, Kolej państwowa 
— * — , Alpiny — *— , Disconto 179*80, Laura

—  Berlin 5 lipca. Zamknięcie giełdy. Bank­
noty austryackie 85*20, (podług obliczenia pro­
centowego), Spirytus — *— , Austryackie kredyty 
— * — , Dif'\ Commandit — .

-  Wiedeń dnia 5 lipca. Cukier (spokojnie) 
23*80 do — *— . Nafta galicyjska S4*35 do — 
Spirytus (silny) 40*60 do — *— *

DftOBNE OGŁOSZENIA
po 1 e t. od w y razu .

M A S Z Y N K I  amerykańskie d o  s iek a n iu  
1.1 m ięsu po złr. 3 '— , —  S i ta  n ł o s i a n c
oezw ,rne do p -zee ierau ii  mięsa po 1 — 
.20 i 1*60 złr . poleca P io tr  < hrzastowski 
uudel żelazny we Lwowie, plac Kapituł* 
y (naprze iw kat-itry). F i l ia :  Taruo- 
ol plae Sobieskiego

kw iatów  m ieszanych k o p a 15
—  P o m id o ró w , P a p ry k i i 

Lewkonii k o p a 20 ct. —  Ja rz y n  kopa 
10  ct. —  C ebuli kopa 5 ct. —  Schmidt, 
Stan isław ó w , H alicka .

Rządca dóbr, Jó z e f S aw czak , na 
liczn e lis ty  o tra ­

k tow an ie ze mną w aru n k ó w , n ie od p o w ia­
dam, gdyż posadę rządcy  ju ż  otrzym ałem*

Z poważaniem S a w c z a k .

Półgęski po litewsku
na surowo do jedzen ia , po 2 złr. 
za kilo. Dwor Łapszyn, Brzożany.

zefa ScT.ustera tk£ 2 Z
CCS uznane w szędzie za n ajlepsze i naj* 
sze — poleca p racow nia i  skJad  L w ó w , 
pernika 5. i

ieuny uczeń Ą  p£ i
kacye. B liższa  w iad om ość w adm inistra- ] 

G azety  N a ro d o w e j" .

K AM IEN ICA
piętrowa, w olne la ta , przy ul. H ausne- 

tan io do sprzedania. N I Ż A J Ł O W S K I ,  

iład p a p ie ru , Hotel Żorżn.

iwy dom,
żaków, sprzeda skład fortepianów: Źu
d e g o  6. ________________

nio sprzeda Agawy, Pocz-
.itw in ów

l ^ m y ,  pasty  i  lak iery  na obuwie
pierwszorzędnych firm i wypróbowanej Jakości

w Drogueryi PIOTRA MIKOLASCHA i Sp.
■\X7*@ T - w o w l e .

Wszelki*
fięi

1H0SBW pfńTen samś&bi:-
wy płuca ii

b e z a  p o t r a c e n i #  p r o w l z y i  I u b  k o s z t ó

IR WYMUHY
c .  b ,  u p r z y w .

galic. akcyjnego Banku hipotecznego

w

L. Łusera plaster dla turystów.
Uznany najlepszy środek 

przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd.
GL0WNY SKŁAD:

L. Schwenk a Apteka, Wien-Meidiing.
Żądać T  e w % itw plaster d l a  1 nrystów 
trzeba Iłw w SJŁ  <mw p0 gg ct,,

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascba, Z .  Buokera, J. Wewiórskiego; w TaraopaU L. Fleiscbman, J. 
Krzyżanowski, w Czort kewle L. Noss; w Jaśle B Paloh; w Kołomyi L. E Stei zl; 
w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w (tamborze J. L e -  

piankiewicz; w CzeralowMOh Grabo w i ez i Herold 7115

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa alkallczno-sodowa, zawlerająoi części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy­
stw a lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurczach i prze­

wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rakowie 15 ct. 4099

Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w apteoe J. Wewiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
włażciciole fabryki wód mineralaych.

Montag den 22 Juli 1901. 10 Obr vormit,tags bndet 
in den Amtsloealitaten des k. un l k. Grarnisuns-Spituls

• Nr* 1 ’; iu Lemberg im Sinne der Kundmacbung vom 
{26  Juni 1901 E. Nr. 4-52 Yr. C. die Offertverbun- 
jdlung uber die Lieferung von Spitalswasehe und 
j Pantoffel statt.

j Die naheren Bedingnisse konnen aus der Kund-
• machung, welche in der „Gazeta Lw ow ska11 verlaut- 
I bart wurde, dann aus dem beim genannten S ni tale 
 ̂erliegenden Verhandlungs|>rotoeolle ersuhcu uerden.

Lemberg am 26 Juni 1901.

*Ton der Terwaltungs-Com m issioii des Garni-
i
/ sons-Spitals S r . 14 in Lem berg.

j -----------------------------------------------------------------------------------------

W z o r y  a n o n s ó w
dla wszystkich gałęzi przemysłu i wskazówki co do wyboru odpo­
wiednich dzienników, pism, dostarcza bezpłatnie Ekspedyoya anon­

sów Rudolf Mosse, Wiedeń I. Seilerstfttte 2.



GAZETA NARuDOWA * Soboty dnia 6 Lipca 1901. Nr. 185.

Wr. 8 9 3 2 .

Von der Miiitar-Vcrwaltung werden naeh kaufmanniseher Usanee beschaffit:
I. Fur das MihTar-Verpftegs-Magazin in Lem berg: 18.700 Liibikmetef‘hartes Brennłiolz, 

dann 6.000 Metercenmer Steinkohle (Myslowitzer-Prima Wiirfelkohle Nr. 2);
II. Fur das Militar-Verpflegs-Magazin in Czernowitz: 8.220 Kubikmeter hartes, dann

940 Kubikmeter weiehes B rennholz ;
III. Fur das Militar-Yerpflegs-Magazin in Stanislau: 4.400 Kubikmeter hartas Brennholz 

und 2.400 Metercentner Steinkohle (Myslowitzer-Prima Wiirfelkohle Nr. 2);
IV. Fur das Militar-Verpflegs-Magazin in Z łoczów : 1.960 Kubikmeter hartes Brennholz 

und 1.370 Metercentner Steinkohle (Myslowitzer-Prim a Wiirfelkohle Nr. 2);
V. Fur das Militar-Verpflegs-Filial-Magazin in Tarnopol: 2.000 Kubikmeter hartes, dann 

560 Kubikmeter weicnes B rennholz;
VI. Fur das Militar-Verpflegs-Filial-Magazin in Żółkiew: 1,050 Kubikmeter hartes Brenn­

holz und 140 Metercentner Steinkohle;
V I I .  Fur das MilitarWerpflegs-Fihal-Magazin in B rzeża n y : 850 Kubikmeter hartes Brenn­

holz und 500 Metercentner Steinkohle (Mysiowitzer Prima Wiirfelkohle Nr. 2);
VIII. Fiir das Militar-Verpflegs-Filial-Magazin in Kolomea: 2.330 Kfrbikmeter hartes Brenn­

holz u.nd 2.100 Metercentner Steinkohle (Myslowitzer-Prima Wiirfelkohle Nr. 2).
IX. Fur das Militar-Verpflegs-Filial-Magazin in M onasterzyska; 430 Kubikmeter hartes. 

dann 160 Kubikmeter weiehes Brennholz;
X. Fur das Militar-Verpflegs-Filial-Magazin in Kamionka-Strurniłowa : 550 Kubikmeter 

hartes Br nnholz *
XI. Fur das Militar-Verpflegs-Filial-Magaziri in Zborów • 700 Kubikmeter hartes und 70 

Kubikmeter weiehes Brennholz.
XII. Fur das Militar-Verpflegs-Filial-Magazin in Mosty w ielkie : 1.100 Kubikmeter hartes 

Brennholz.
Die Abstellung hat zu erfolgen:

Zarząd wojskowy zakupi zwyczajem kupieckim:
I. Dla wojskowego magazynu żywności we L w ow ie: 13.700 metrów kubicznych twardego 

drzewa opałowego, jakoteż 6.000 cetnarów metrycznych węgla kamiennego ( Mysłowi- 
ckie kostkowe (prima) węgle Nr. 2);

U. Dla wojskowego magazynu żywności w Czerniowcach: 3.220 metrów kubicznych twar­
dego drzewa opałowego, jakoteż 940 metrów kubicznych miękiego drzewa;

III. Dla wojskowego magazynu żywności w Stanisławowie: 4.400 metrów kubicznych 
twardego drzewa opałowego i 2.400 cetnarów metrycznych w ęgla kamiennego (M y- 
słowickie kostkowe (prima) węgle Nr. 2 ) ;

IV. Dla wojskowego magazynu żywności w Złoczowie: 1.960 metrów kubicznych twarde­
go drzewa opałowego i 1.370 cetnarów metrycznych węgla kamiennego (M ysłowie- 
kie kostkowe (prim a) węgle Nr. 2);

V. Dla filii wojskowego magazynu żywności w Tarnopolu: 2.000 metrów kubicznych
twardego i 560 metrów kubicznych miękkiego drzewa opałowego;

VI. Dla filii wojskowego magazynu żywności w Żółkwi. 1.050 metrów kubicznych twar­
dego drzewa opałowego i 140 cetnarów metrycznych węgla kamiennego;

VII. Dla lilii wojskowego magazynu żywności w Brzeżanaeh 850 metrów kubicznych 
twardego drzewa opałowego i 500 cetnarów metrycznych węgla kamiennego (M yśło- 
wickie pierwszorzędne kostkowe (prim a) węgle Nr. 2);

VIII. Dla filii wojskowego magazynu żywności w Kołomyi: 2.330 cetnarów kubicznych
twardego drzewa opałowego i 2.100 cetnarów metrycznych węgla kamiennego (M y- 
słowiekie, kostkowe (prima) węgle Nr 2 ) ;

IX Dla filii wojskowego magazynu żywności w Monasterzyskach: 430 metrów kubicz­
nych twardego i 160 metrów kubicznych miękiego drzewa opałowego;

X. Dla filii wojskowego magazynu żywności w Kamionce strum iłow ej: 550 metrów ku- 
biczuych twardego drzewa opałowego;

XI. Dla tilii wojskowego magazynu żywności w Zborow ie: 700 metrów kubicznych twar­
dego i 70 metrów kubicznych miękkiego drzewa opałowego.

XII. Dla filii wojskowego magazynu żywności w Mostach wielkich: 1.100 metrów ku-
bicznyeh twardego drzewa opałowego; —  Dostawić się ma

in Lemberg 
we Lwowie

in Czernowitz 
w Czerniow- 

e&ch

in Stanislau 
w Stanisła­

wowie

in Złoczów 
w Złoczowie

in Tarnopol 
w Tarnopolu

in Żółkiew 
w Żółkwi

in Brzeźany 
w Brzeża- 

nach

in Kolomea 
w Kołomyi

in Moiiasterzyźa 
w MoR3steiZyrldCli

in
Kanikuła
strumił.

In Zborów 
w Zborowie

Id Mosij 
wielkie

I m  M o n a t ©  

W  m i e s i ą c u

Hartes
Brenn­

holz
Stein ■ 
kohlen

hartes
tw ardego

weiehes
m ięakiego

harles
Brenn

holz
Stein- 
kohlen

Hartes
Brenn­

holz
Stein-
Kohlen

hartes
tw ard ego

weiehes
m iękkiego

hartes
Brenn­

holz
Stein-
kohlen

harUs
Bren,,-

hólz
Stein-
kohlen

hartes
Brenn­

holz
Stein-
kohlen

hartes
tw ard ego

rvt:.:\es
m iękkiego

hartes-
Brenn-
holz

hartes
tw ard ego

weiehes
m iękk iego

nart.es 
Brenn- 

hol"

L

tw ardego
d rzew a

o p a lo w e ­

go

w ęg la  *) 
k am ien ­

nego

Brennholz

drzew a opalo w ego

tw iu d ego
d rzew a

o p a ło w e ­
go

w ę g la
kam ień

nego

tw ard ego
drzew a

o p a lo n e ­
go

w ęg la
k am ien ­

nego

Brennholz 
drzew a o p a lo w e g o

tw ardego
drzew a

o p a ło w e ­

go

w ę g la
kam ien ­

nego

tw ard ego
drzew a
o p a ło ­

w ego

w ęg la
kam ien ­

nego

tw ard ego
drzew a

o p a ło w e ­
go

w ęgla
k am ien ­

nego

Brennholz

drzew a o p a ło w e g o

tw ardego
drzew a
o p a lo ­
w ego

Brennholz 
d rzew a  o p a ło w e g o

tw ard ego
drzew a
o p a ło ­
w ego

Kubik­
meter

m etrów
kubicz­

nych

Meter-
eentner

cetnarów
m etry­
czn ych

Kubikmeter
m etrów  k ubiczn ych

Meter-
centner 

cetn arów  
m e t t y - '
cznych

Kubik­
meter
m etrów
kuDicz-

nych

Meter­
centner

cetn arów
m etrycz­

nych

Kubikmeter 
m etrów  kubiczn ych

Meter­
centner
cetn arów
m etrycz­

nych

K ubtk-
meter

m etrów
knbicz-

nych

Meter­
centner
cetn arów
m etrycz­

nych

Kubik­
meter

m etrów
k u b icz­

nych

Meter
centner

cetn arów
m etrycz­

nych

K ubiłem eter
m etrów  kuLicznychi

Juli -  Liptn ----- ----- — — ---- ---- — 200 ----- ----- ---- —  , — ---- - ---- — ----- ----- i _  
i

— —

Aagnit — Sierpniu ----- 600 ----- ----- ---- 300 — 200 — — ----- ---- ----- — 300 — ----- — - - —

S e p t e m b e r  —  Wrześniu t 4
O

2000 600 --- 140 — 300 200 200 — 100 --- — — --- --- 200 --- --- —- — — 100

October — Październiku s 2000 600 420 100 --- 300 200 200 300 BO 100 — 100 — 230 200 — --- — 100

Norembor Listopadzie 2000 600 400 100 --- 300 200 200 300 100 200 140 200 100 300 200 100 50 100 200 20 100
_

December — Grudniu 2000 600 400 100 --- 200 200 100 300 50 200 — 200 — 300 200 — — 100 100 20 200

JSnner — Styczniu 1700 600 400 100 800 200 200 100 300 ' 100 200 — 200 100 300 200 100 50 100 100 20 200

Februsr — Lutym 1000 600 400 100 900 200 200 100 200 50 200 — 100 — 300 200 — — 100 100 10 100

ISrz — Marcu w
o

1000 600 400 100 900 206 200 70 200 50 100 — 50 100 300 200 100 60 100 100 — 100

A p r i l  —  KwLtniu s 1000 600 400 100 900 200 200 — 200 60 50 - L — — 300 200 130 — 50 100 — 100

la l -  Maju iooo 600 400 i oo 900 200 360 — 200 — — — — 100 300 200 — — — — — 100

Juli —  Llpeu — — — — — — — — — — — — — 100 — — — — — — —

Zusammen Kazein 13700 6000 3220 940 4400 2400 1960 1370 2000 560 1050 140 850 500 2330 2100 430 160 550 700 70 1100
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1. Die Yerhaw fsantrage, m.l lu lndestens 14- 
t i i f f i s c H i  I n i p c ^ i i o ,  sibd aul dcm Gouvcrt ais wV6r 
kiinf.santrag aut Holz oder K ohle11 zu 1 ezeichnen und bis

j w i i  m p i  JL1> I h r  yorm ftlags bei d r In teu - 
danz des 11 Corps In L em b erg  einzubriugen. 
Jwler Antrag ist mit einer 1 Krone Stempelmarke zu ver- 
S6l?6n>

Nachtraglich einlagende Verkauf antrage, sowie sol- 
che, welche d e n  g e s t e l l t e n  B e d ln g w n g e m  n l c h t  
e a t a p r e c h e n ,  w e r d e n  a i c h i  b e r i j c k s t l c h U g g

2. Es kann auf das ganze Erfoiderniss oder : uf klei-
nere Pnrtien offeriert werden ; im ersteren Falle iiat aber
der Kaufer das Recht, T h e i l ą u a u t i t a t e u  zu acceptieren.

Die P r e i s e  s i u d  f i i r  j e d e n  I r t i k e l  a b g e s o n -
d e r t  (per Metercentner Steinkohle, bez w. per Kubikmeter
und Holzgattung) in ZifTern uńd Buchstaben anzugeben; 
summen die Preise nicht iiberein, so gelten nur die in Buch­
staben geschriebenen.

8. Die Abstellung des Brennholzes und der Stein oh 
len hat der Verkaufer a t t f  e i n  a r a r l s e h e n  H o l z p l a -
H e n  (Depóts) nach Weisung des Verpflegs- (Filial ) Ma- 
gazins zu besorgen.

Ftlr die Abstellung kann die Begiinstigung des Militar- 
Tarifes im Rflckvergutungzwege in Auspruch genommen 
werden, was im Verkaufsantrage — unter Angabe der 
Provenienz und Bezugsorte der Artikel — zu erwahnen ist. 
Auch wird aufmerksam gemacht, dass Special T&rife auf 
verschiedenen Bahnstrecken im allgemeinen Verkehre, na- 
mentlich fflr volle Waggonladangen, bestehen, welche noch  
b i l l l g e r  sind, ais der Milititr-Tarif.

4 D e r  I n t e u d a z  u n b e b a u u t e  o d e r  n l c h t  
h in l f fK g f le l*  b e k a u n t e  Y e r k i n f e r  haben zu ver- 
anlassen, dass aber ihre Solidit&t und Leistungsfiihigkeit 
eto Zeugniss, — wenn sie protokollierte Firmen sind von 
der HandelB- und Gewerbekammer. sonst aber von der zu- 
st&ndigen k. k. politischen Bezirks Behórde — a « f  a m t l f -  
e h e n  W e g e  J  I r e e t  b e i  d e r  l n t e n d a n z  d e s  11 . 
C o r p s  I n  Ł e m b e r g ,  b i s  1 8 . J n l i  1. J .  Y o r m i t t a g  
e łr a la n g e . Solche Verkftufer haben iiberdies, falls des Ge 
aehaft zu Stande kommt. eine Geld Caution von 10°/# des

Wertes der erstaudenen Lieferung mit dem Y erk a u f- 
briefe  beizubringen.

P r o d u e e u t e u ,  G e m e i n d e n , s o w i e  l a n d -  
w i r t s c h a f K l i c h e  Y e r e i u e  s i n d  j e d o e h ,  w e n n  s ie  
d i e  a u g e b o t e n e  W e n g e n  a n s  E i g e u p r u d u e l e d  
b e i s t e l i e n ,  v o m  C a u t i o n s e r l a g e  b e i r e i t .

5. Mit Ausnahme der tlemeinden und ladwirtscbaftli- 
clien Vereine, haben jene Producenten (Landwirte), welche 
der Intendanz unbekannt sind. Zeugnisse iiber die  
Menge der E igenprod ucliou  dem  Y erb a u fs- 
antrage beizulegen. Diese Zeugnisse smd von Produ- 
cenlen (L ndwirien), welche einem landwirtschaftlichen Ve- 

j reine angehdren, bei diesem. sonst bei de~ politischen Be- 
I hordę einzuholen

ii Mit Producenten gesefałossene H au fe | 
durfen  an audere Personen nlclit iibertragen 1 
w erden.

7. Die Qualitats-, Zablungs- und sonsligen Bedingnis- j 
se sind dem fiir diesen Kauf ausgefertigten Usancenhefte, i 
ddto Lemberg 29. Juni 1901 zu entnehmen; dasselbe kann J 
bei der Corps-Intendanz, sowie bei den Militiir Verpflegs- 
Magazinen in Lemberg, Czernowitz, Stanislau und Złoczów, 
dann bei den Verpflegs-Filial-Magazinen in B zeżany, Ka­
mionka strumiłowa, Kolomea, Tarnopol, Żółkiew. Monaste- 
rzyska und Mosty wielkie, wahrend der gewóbnlichen Amts- 
stunden von Jedermann angesehen werden. Die Antrags 
steller haben in Verkaufsantrage ausdffidklibh zU efklaren, 
dass sie sich den Iłinen b ek a w iten , im  rorbe- 
zeichneten U sancenhefte enthaltrndrii B ed ln - 
gnngen nnterw erfen .

! 8. lnie U sancenhefte kSińren gegen Erlag
von 16 (sechzehn) H ellern  bei den M ilitar- 

i 4'erpflegs-M agazinen in Ł em berg, Czernowitz, 
Stanislau nnd Złoczów geh au ft werden.

9. Gemeinden, Producenten und landwirthschaftliche 
Corporationen geniessen besondere Begiinstigungen und Er- 
leichtisrungen, welche bei diesen Coi pnrationen, dann bei 
allen Militar Verpllegs-Anstalten, sowie bei der Intendanz 
des 11 Corps eingesehen werden kdnnen.

Lemberg am 29 Juni 1901.

Von der k u. k. Intendanz des 11 Corps.

1. P ro p o zy cje  sprzedaiy n ajm n iej z 14-
1 duiow em  Im p egn o , na kopercie wyraźnie jako „pro- 
i pozycya sprzedaży drzewa albo węgla“ oznaczone i do d. 
1 1S L ipca l» O i  o godzinie lO przed południem  

w biurze Inten dath ry 11. K orp u su  we Lwowie
oddane byC maj^. Kapcia propozyiya ma byt'; rnorkij stem­
plową na 1 koronę zaopatrzona.

Propozycye spr/.ędaży, które zapóżno nadesłane będą, 
jakoteż takie, które w aru n kom  w ym aganym  nie  
odpow iadają, nie będą uw zględnione.

2. Propozycye sprzedaży mogą opiewać na całą ilość, 
albo na mniejsze partye, w pierwszym wypadku przysługuje 
kupując3mu prawo, częgó ilości przyjmować.

Cehy m ają byt?, ty lk o  dla każdego arty­
k u łu  osobno i to za cetnar metryczny węgli kamien­
nych i gatunku drzewa ze meter kubiczny, cyframi i li'era­
mi pisane (wyrażone); jeżeli ceny razem się nie zgadzają 
to w takim razie uwzględnione będą tylko ceny literami 
wyrażone.

3. Odstawa drzewa opa^wego i węgla kamiennego 
ma się odbyć według wskazówek Magazynu zaopatrzenia 
wojska w żywność i w rządowych m iejscach  na 
skład drzewa przeznaczonych.

Przy odstawie można się na kolejach p isługiwać ta­
ryfą wojskową, za wynagrodzeniem zwrotnem, w którym to 
razie prowenieneya i miejsce, skąd takowe są wzięte, ozna­
czoną być powinna.

Zwraca *óę przyt rp uwagę na poszczególne taryfy roz­
maitych sieci kolejowych w ogólnym ruchu, mianowicie, że 
prźy naładowaniu całych osobnych wagonów towarów przy­
rodniczych, zapłata za przewóz od takowych jeszcze tań­
szą jest, aniżeli taryfa wojskowa.

4 K ażdy c. i k . Intendaturze nieznany  
sprzedawca ma się postarać o to, ażeby świad .elwo 
jego rzetelności i możnośei dostawy wystawione w ra­
zie, jeżeli jest protokołowaną firmą, przez dotjezącą Izbę 
handlowo przemysłową, w innym zaś razie przez dotyczącą 
władzę polityczną —  w drodze urzędow ej w prost  
do Inten dau tury 11. k orp n su  we Lwowie  
przed rozprawą do 18. Lipca b r. przed południem prze

słane zostało. Tacy sprzedawcy mają, jeżeli ugoda do skut­
ku przyjdzie, przy spisaniu listu sprzedaży z ożyć kaucyę 
w wysokości 10 procent wartości całej dostawy.

Producenci, gm in y , jak oteż  rolnieze to­
warzystwa, k tóre  dostawę w łasnych prod u ­
któw  uskuteczniają, są od tk ladan la k a u c ji  
zw olnieni.

5. Z wyjątkiem gmin i gos( odarczych towarzystw, 
mają ci producenci (wiejscy gospedarze), których tntendan 
tura nie zna, przedłożył- świadectwa, że oferow a­
na llośe przez nich produkow aną została.
Sw adectwa producentów (gospodarzy), którzy są członkami 
Towarzystwa rolniczego, winne być wystawione przez To 
warzystwo rolnicze, w przeciwnym razie przez władze po­
lityczne.

0 K iip u a z producentam i zawarte nie 
m ogą być na inne osoby przeniesione.

7. Warunki jakości zaptaty i t. d. mogą być w zeszy­
tach (Usancenheft) dla tego kupna sporządzonych, dtto Lwów 
29. Czerwca 1901, pr.ea każdego w c. i k. Intendenturze 
korpuśnej, jakoteż w wojskowych magazynach żywności we 
Lwowie i Czerniowcach, Stanisławowie i Złoczowie, następ­
nie w filiach wojskowych magazynów żywności i łóżek w 
Brzeżanaeh, Kamionce strumiłowej, Kołomyi, Tarnopolu 
Żółkw i, Monasterzyskach i w Mostach wielkich podczas 
zwyczajnych godzin urzędowych przez zażdego przejrzane. 
Podawcy powinni w swych podaniach sprzedaży oświad­
czyć, że się w powyżej wymienionych zeszytach (Usan en- 
heft) zawartym warunkom poddają

8. Zeszyty zwycząjów (Usancenhefte) są do na. 
byria  xa złożeniem  16 halerzy w w ojskow ych  
m agazynach żywności we Lw ow ie, Uxcr ni ow­
cach. Stanisławowie i Z łw zótH e.

9 Gminom, producentom i stowarzyszeniom rolniczym 
przyznane będą pewne osobne uwzględnienia i ułatwienia 
które u tych korporacyi i w biurze Intendantury c. i k. 1 1 
Korpusu we Lwowie, jak i we wszysikich magazynach za­
opatrzenia w żywność wojska przejrzane być mogą.

Lwów, dnia 29. Czerwca 1901.

C. i k. Intendantura 11 korpusu.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z druk arni  i litografii  Pi llera i Spółki .


